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Przewrót w Atenuch, .
LWÓW 10. marca.

Półwysep bałkański ani na chwil.) nie prze 
utaję być niebezpiecznym i grcźnym dla pokoju l 
europejskiego. Składają się na to okoliczności 
natury dwojakiej —  zewnętrzne i wewnętrzne. 
Faktem jest, że pewnym mocarstwom w Europie 
szczerze i gorąco na tern zależy, aby wobec pań- i 
siewek, których samodzielna egzystencja stosun- ! 
kowo młodej jest daty, odgrywać rolę opiekunów ; 
i obrońców, "tóra z tą krwawo zdobytą samo ; 
dzielnością w rażącej pozostaje sprzeczności. Jest 
woDec tego rzeczą naturalną, że państwa, które 
pragną utrzymania równowagi europejskiej, krzy- 
w<m okiem patrzeć muszą na te usiłowania . 
protekeune i że stan ten w ywoluje w.eczną ry- 
w a lisa c j, która, przy lada sposobności, może ; 
aoprowtdzić do wybuchu. Trzeba się tembai dziej 
mieć na baczności, o ile owe psn3twa bałkań- , 
akie i pod względem wownętrznym nie są wolna 
od — niebezpieczeństw. Nie nbliżamy w niczem 
tym państewkom, jeżeli skonstatujemy, że są m łj- 
de i niedoświadczone, że nadano im formę rządu, 
zaczeipniętą od społeczeństw zachodnich, Jo 
której jednak jeszcze niezupełnie dorosły. D la  ; 
parlamentarnej i konstytucyjnej formy rząd. wy- < 
maga się społeczeństwa d ijrzałego i doświadczo- ' 
nego, a tych przymiotów nie można chyba p rzy ­
pisywać narodom bałkańskim —  przynajmniej 
nie' wszystkim. L eży  w tern często źródło we­
wnętrznych waśni i rozterek, które w danej 
chwili mogą być upragnioną dla pewnych mo- , 
carstw sposobnością do interwencji. j

To są powody, dla których Europa w.zel- j 
kie ma powody bacznego - pilnego śledzenia

Delyannib życzył i niż się po wdzięczności i 
wierności swoich stronników spodziewał. Ten 
sejm miał od jakiegoś czasu przebłyski podej­
rzenia, że Delyannis nie jest jednak tak wiel­
kim ir-ęiem za jakiego się podaw ał; b-ak 
taktu i powagi, okazany przez tegoż Delyannis’a 
w dniu przesilenia, nie mógł podnieść jego 
uroku, a za wotum ufności, jakie wyciągnął od 
izby w ostatnim dnia swojego urzędowania i już 
po rozmowie z królem, który go wezwał o po­
dali ii się do dymisji, izba może dziś czuć do 
niego żal, ponieważ coś je j się zdaje, że użyto 
je j tu za narzędzie prywatnej ambicji...

Ale, jeśli król usunął ministra bez zamiaru 
gwałcen>a konstytucji, to, co się tyczy tego mi­
nistra, nie jest pewnem, czy on nie miał zamia­
rów rewolucyjnych. Przedewszystkiem aamo osta­
tnie wotum ufneści wzięte było od izby, ja k  dziś 
to już ona rozumie, w celu upokorzenia króla 
Jerzego i zaszkodzenia powadze dynastji. Prócz 
tego ostatnie nominacje i ostatnie rozporządzenia 
wojskowe Delyanuisa nosiły na tobie cechę przy­
gotowań do zamachu dynastycznego. (Jzy napra­
wdę chciał króla Jerzego złożyć z tronu ? Jest 
to bardzo możliwe. Otóż niezawodnie dla narodu 
greckiego jest mniejszem złem, że go król po­
zbawił Delyanuisa, niż, żeby go Delyannis po­
zbawił króla. Rewolucja wstrząsnęłaby stosun­
kami i mogłaby pociągnąć za sobą fatalne sku­
tki, poczynając od zbrojnej interwencji in„carstw 
postronnych a kończąc na ruinie skarbu pań­
stwowego Mogła się wydawać potrzebną tylko 
Delyannisowi i mogłaby się na coś przydać tylko 
jego miłcści własnej —  chwilowo. W  każdym 
razie minister, który na własną rękę wszczynał 
z królem zatargi, nie popychany wcale do tego 

bo sejm wolałbywypadków polityczn/ch na półwyspie bałkań- j P rzełl seJm > bo sejm wolałby widzieć m.ędzy 
skmi w każdym bowiem ardzo łatwo zna j  “ imi zS°dę;  * który pomimo tych zatargów chciał 
leść bij może zarodek zawikłania europejskiego. ! trzymać u władzy, nie wygląda na intoresu- 
Coz dziwnego, że prasa europejska do dziś daia J^ ą  figurę polityC!.ua. To też Grecja może się 
stoi pod wrażeniem ostatnich wypadków, iż *o okazać dla mego rlewdzięcsną i przy następnychpod ----------------   .  .
dziś nie zdaje sobie .jeszcze dokładnie sprawy 
o tern, co rię właściwie tam stało. Nt jsprzeczniej- 
sze dotychczas obiegają wieści, nie o tern, co się 
stało — bo sam fakt ostatecznie jest zn an y- ale 
0 przyczynach tego, co się stało. A  przecież to 
najwaźmoj-za rzecz i koniecznie trzeba wiedzieć,

wyborach złożyć dowód, iż nie pragnie powtó­
rzenia się po raz Jrugi tego, co teraz przeżyła.

O tych przyszłych wyborach odmienne 
wprawdzie można tu i owdzie czytać progno­
styki. Maja ono wszelako charakter przeważnie 
hypotetyczny. Mów się, coby było, gdyby przy­
szły sejm oświadczył się za Delyannisem i zaząo óo chodzi, zważywszy, że Grecja z położenia . . .  - -

geograficznego i z niektórych dążeń swoich poli- ! .Fg° powrotu na urząd ministra, Oczywiście, 
tYointeh, bodzie niepoślednej wagi czynnikiem , byłoby wówczas coś groźnego — n-etylko dla

- >• —-i-  ....... .... .E - - - - 1 samej Grecji. Gkiorku, która się tum zatli, stać
aie może przyczyną pożaru, którego łuna szero­
kim zajaśnieje blaskiem. Dlatego Europa jest tak 
zainteresowaną.

we w szelkich mtżliwych z czasem zawikłaniach 
na W schodzie. Jakie poDudki grały rolę ? Do 
czego właściwie zmierzał król, do czego Delyan­
nis ? Podejrzy wano pierwszego o zamach na kon 
stytucję, drugiego o chęć obalenia dynastji. D o­
tychczas jeszcze ani konstytucja, ani dynastja 
nie poniosły żadnego szwanku. Zrozumiałą atoli 
zupełnie jest ciekawość kół politycznych w Eu­
ropie, czy i jakie groziły obu niebezpieczeństwa.

Co się tyczy mniemanego zamachu króla na 
konstytucję, to przedewszystkiem trzeba sobie 
przypomnieć, że ten król od trzydziestu już bli­
sko lat siedzi na tronie i w ciągu tego czasu 
nie wszczynał ani razu zatargów o pierogatywy 
kow ytu cy jn e bądź z seimem, bądź z ministrami 
B y ł monarchą ściśle konstytucyjnym. A  że nim 
był przez lat dwadzieścia dziewięć, musiało po­
szanowanie konstytucji stać się dla niego niejako 
nałogiem. B yłby to bardzo naturalny nałóg po 
tak długiej praktyce, skąd wuio„ek, że posądze­
nie króla o zamach wyglądało odrazu niepra­
wdopodobne. Jakoż nie jest prawdziwem. Przez 
osunięcie ministra, który miał za sobą większość, 
król nie postąpił jeszcze niekonstytucyjnie; nie 
jest przecież wiadome, czy nowy prezes gabinetu 
będzie chciał narzucić sejmowi gwałtem wstrętną 
mu politykę...

O zamachu stanu se strony króla nie może 
by ć m ow y ; był to conajwyżęj zamach na osobę 
ministra, dający się usprawied.iwić konstytucyj­
nie Jest też możliwe, że sejm łatwiej jię pogo­
dzi z dokonanym faktem, niżby sobie tego

Z krajowej ko.nisji dla spraw 
przemysłowych.

W niedzielę 6. b. m. odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedzenie kraj. komisji dla spraw 
przemysłowych. Obradom przewodniczył marsza­
łek krajowy ks. Eustachy S a n g u s z k o ,  a obe­
cni byli członkowie komisji: C h r z a n o w s k i  Le ­
on, F e d o r o w i c z  W ładysław, F r a n k e  Jan, 
M i c h a l s k i  Michał, N a w r a t i l  A rndf, R o ­
m a n o  w i e  z Tadeusz, R o t t e r  Jan, Z  a c h a r  j  e- 
w i c z  Juljan, dr. Z g ó r s k i  A lfr e d , Z i m a Fran­
ciszek, Z i e l e n i e w s k i  Leon, sekretarz Jaljusz 
i dt arkel .

I. Członek W ydziału krajowego p. T. R o ­
m a n o  w i c z  zdał sprawę z czynności sekcji ad 
miiiistracyjnej, będącej organem wykonawczym 
komisji, za czas od 10 listopada 1891 do 6 mar­
ca 1893 r.

W  ciągu tego czasu odbyła sekcja siedem po­
siedzeń, a ważniejszemi sprawami, które na nich 
załatwiła, są następujące:

1. Udrielono pożyczki z funduszu przemy­
słowego Towarzystwu powrożniczo-mu w R ady­
mnie, Towarzystwom tkaczy w Komarnie i w 
Kosowie i czterem przedsiębiorstwom prywatnym.

133?

2. Przedstawiono W ydziałowi krajowemu do 
zamianowania: a) deleg item do wydziału szkol­
nego szkoły przemysłowej uzupełniającej w Ż ó ł­
kwi p. Józefa H c j d ę ;  b) delegatem do kom i­
tetu zarządza;ąeego bazarem Zyblikiewicza w Prze­
myślu, dra W ładysława Czajkowskiego; c) dele­
gatami do komitetu zarządzającego c. k. szkołą 
dla przemysłu drzewnego w Zakopanem pp. dra 
Andrzeja C h r a m c a  i prof Sławomira O d r z y- 
w o 1 s k i e g  o.

■i. Zarządzono uzupełnienie inwentarza nowo 
zorganizowanej szkoły stolarstwa w Stanisławo­
wie i dano odpowiednie wskazówki co do prowa­
dzenia zakłada.

4. Wyrażono podziękowanie kuratorowi kra­
jowej szkoły garncarskiej w Kołomyi hr. E. S tv  
rzeńskiemu za ofiarowauie 100 złr. przez trzy 
lata aa stypendja dla uczniów tamtejszych i prze­
znaczono 360 złr. rocznie z funduszu krajowego 
na stypendja dla rzeczonej szkoły.

5. Wyrażono kuratorji szkoły szewskiej w 
L krowie zadowolenie z powodu szybkiego i po­
żytecznego jej rozwoju i dano odpowiednie wska­
zówki co do dalszego toku je j działania.

6. Przyjęto ostatecznie plan nowego budyn­
ku dla c. k. zawodowej szkoły ślusarstwa w 
Świątnikach i poruczono p. nadinżynierowi S a- 
r e m u opracowanie planu na budynek dla szkoły 
kowalskiej w Sułkowicach, na podstawie przyję­
tego programu.

7. Poparto zlanie się Towarzystwa tkackiego 
w Błażowej z Towarzystwem tkackiem w Kro­
śnie, z pożytkiem dla szkoły tkackiej w Bła- 
żowio.

8. Udzielono pomocy p. St. A n c z y c o w i ,  
technologowi, celem odDycia specjalnych studjów 
w zakresie sukiennictwa i farbiarstwa wełny.

9. Celem poparcia przemysłu garncarskiego 
w Mikołajowie, dato pomoc trzem młodszym 
garncarzom tamtejszym na odłowie sześciotygo­
dniowego kursu nauki w krajowej stacji kera- 
micznej we Lwowie.

10. Spółce huculskiej w Kołomyi przedsta 
wiono ostateczne warunki, pod któi cmi ma być 
jej przyznana przez Sejm subwencja wypłaconą.

11. Przedstawiono W ydziałowi krajowemu 
przyjęcie rozygaacji delegata namiestnictwa w 
K rakow ie, p. K.J Laskow skiego, z udziału 
w sekcji administracyjnej, lecz uproszenie go 
do dalszego pozostania w komisji krajowej o la 
spraw przemysłowych.

12. Dano Józ Howartowi, uczniowi szkoły rę 
kodzielniczcj w Berlinie, zasiłek na dslsze odby­
wanie studjów i udzielono stypendja uczniem i 
uczaDmcom r/yższych szkół przemysłowych we 
Lwowie i K rokow e, oraz szkół zawodowyeh 
w Zakopanem, Krośnie i Wilamowicach.

Sprawozdanie to przyjęła komisja do wiado­
mości.

II. Sekretarz komisji, p. P. S t a r k e l ,  wnosi 
sprawę przeniesienia szkoły kołodziejskiej z Tou- 
stego do Grzjmsłowa.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
pp : Fedorowicz, Michalski, Chrzanowski, Meru- 
nowicz, przyczem podniesioną i omawianą była 
myśl przeniesienia rzeczonej szkoły do Tarnopola 

co jednakże z uwagi na po™, charakter szkoły 
i konieczność pozos‘awienia je j w obrębie powiata 
Skałack.ego, nie mogło być uwzględnionem, za­
padła następująca uchwała:

1. Warstat kołodziejski w Toastem .na być 
z początkiem roku szkolnego przeniesiony z Tou- 
stego do Grzymałowa, jeżeli rada powiatowa 
skałacka, użytkując z prestacyj miejscowych, do­
starczy potrzebnego dla tegoż warstatu pom ie­
szczenia. opału, oświetlenia i nsługi.

2. Uznaje się potrzebę reorganizacji rzeczo­
nego w&rstatu kołodziejskiego na podstawie od­
rębnego statutu i planu nauki i pod kierowni­
ctwem specjalnie uzdolnionego kierownika.

3 Komisja zastrzega sobie zatwierdzenie 
układa z radą powiatową skałacką, co do wa­

runków urządzenia szkoły kołodziejskiej y  G rzy­
małowie.

Do rozpraw nad powyższą sprawą zapro­
szonym b y ł na posiedzenie komisji rrzewodni- 
czący komitetu kołodziejskiej szkoły w Toustem, 
poseł Y i v i e n ,  który przedstawił zapatrywania 
rady powiatowej Bkałackiej w tym przedmiocie.

U l. P. T . R o m a n  o w i c z  przedkłada pi­
śmienną rezygnacię p. L  W ierzbickiego i spra­
wę wyboru dwóch członków do sekcji admini­
stracyjnej w miejsce pp.: W ierzbickiego i K  
Laskowskiego.

Komisja uchwala przyjąć rezygnację p. L. 
W ierzbickiego z powodu przesiedlenia się tegoż 
do Wiednia i wyrazić mu gorące podziękowan.e 
za długoletnią i niezmordowaną pracę na stano­
wisku członka komisji.

Członkowie sekcji fachowej dla przemysłu 
domowego, przedstaw.li komisji po porozurniemu 
się, pref. Joljaua Zacharjew icza, na członka 
sekcji administracyjnej po ubytku p. L. W ierz­
bickiego

P. T. R o m a n o w i c z  uwiadamia przytem, 
że W ydział krajowy powołał ze swej strony na 
członka komisji, p. Augusta S o ł t y  ńs k i e g o ,  
inżyniera kolei p&ństwowej.

IV . P. J. F r a n k e  wnosi sprawę utworze­
nia doświadczalnej stacji mechaniczno-technologi- 
cznej w szkole politechnicznej we Lwowie, jako 
zakłada krajowego, przez rząd subwencjonowa­
nego, na którą rząd ze swej strony 2.000 zł. 
ofiaruje.

Komisja uchw ala: Przedstawić W ydziałowi 
krajowemu potrzebę przeznaczenia 7.500 zł. na 
urządzenie rzeczonej stacji z funduszów krajo­
wych, t»k, iżby ta kwota w ciągu trzech lat, tj. 
do roku 1894, w ratach rocznych po 2.500 zł. 
była pokrytą.

V . P. J. Z a  c h a  r j e  w i c z  referuje sprawę 
zakupna potrzebnych modeli dla zawodowych 
szkół g- rncarskich; uchwalono przeznaczyć na 
ten cel 1.200 zł. z funduszu na szkoły zawo­
dowe.

VI. P. J. F r a n k e  przedstawia wniosek, 
tyczący się wydawnictwa 11. zeszytu „W zorów 
rysunkowych8 dyr. Rottera.

Uchwalono, aby wydać zeszyt, zaopatrzony 
instrukcją i oparty na odpowiednim kompleksie 
modeli drewnianych, a oraz poruczyć dyr. Rot­
terowi postaranie się, aby modele do użytku 
szkól za jego wskazówkami i pod jego kierowui 
ctwem były sporządzane.

VII. Na podstawie wniosku, przedstawionego 
przez p. J Zacharjewicza, uchwala komisja 
wydać dalsze cztery zeszyty „Zabytków  prze­
mysłu artystycznego w Polsce11 prof. S. Odrzy- 
wolskiego.

VIU. Na wniosek, przedłożony przez p. T. 
R o m a n o w i c z a ,  uchwaliła kom isja: a) udzielić 
pomocy 2 garncarzom z M rzj głodu w dalszem za­
wodowym wykształcenia się w krajowej szkole 
garncarskiej w K ołom yi; b) udzielić zasiłku pra­
cowni snycerskiej Stanisława Piątkiewicza w R y ­
manowie; c) udzielić stypendjów dwom uczniom 
w szkole zawodowej przemysłu drze wnego w 
Zakopanem i w szkole ślusarskiej w Świątni­
kach.

IX . W  końcu przedstawił członek komisji, 
p. T  M e r u n  o w i c z dwa wnioski, a to :

P .orw szy: tyczący się ustanowienia stypen- 
djów dla m łodzieży, pragnącej się kształcić za­
wodowo w szkołach handlowy, h i zasiłków dla 
gmin, któreby chciały zakładać szkoły han- 
d b w e ;

d rog i: zalecający wzięcie pod rozwagę, czy 
w niektórych okolicach kraju nabzego nie dałoby 
się porfołać do życia wyrobu tanich zegarów 
ściennych, jako przemysłu domowego.

Oba te wnioski odesłano do sekcji admini­
stracyjnej, celem dalszego zbadania.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Listy londyńskie.
a marca.

X X X V I.
I znów pod bardzo ważną datą list mój roz­

poczynam —- niezmiernie ważDą dla mnie, dla 
pięciu miljonów mych londyńskich współobywa­
teli, dla mojego Gladstone'a i mojego Salisbu- 
ry’ego —  dla mej Irlandji, Azji, Australji — a 
zatem i dla mych szanownych P. T. czytelników 
na wszech świata końcach. Proszę państwa, za 
kwadrans skończę wybory mej londyńskiej rady 
hrabstwa! Za kwadrans dewiem się, czy „postę­
pow ców 1 sobie wybrałem na następne trzy lata, 
czy  też „umiarkowanych1, ? Skoro tylko się do­
wiem, zaraz państwu każę pchnąć telegram; tu 
zaś opowiem miejskim rajcom Lwowa i powia­
towym radcom wszystkich mych abonentów — 
co to jt st ta najmajestatyczniejsza z rad całego 
świata, rada hrabstwa Lordynu —  czem była, 
czem być noże za 12 minut, czem ja wobec 
niej jestem i jakie z niej pożytki dla powsze­
chności brytańikiej na naszym planecie.

D tia  29. lutego, w chwili, kiedy pisałem 
ostatni list mój (tak szczęśliwie bezżenny!) zg. sł 
żywot trzyletni pierwszej rady każdego hrabstwa 
brytańskiego, ustanowionej w r. 1889 w miejsce 
poprzednio administrujących komisyj parafial­
nych, dziwologów antykwarskicb, zwanych „Za- 
kry8tjami8 w języku urzędowym ( V e s t r i e s /  
N.e powiem ani słowa o gospodarce Z ikrystyj 
prowincjonalnych; dość kłopotu dały mi orgi 
stołeczne! Proszę sobie uprzytomnić wszystkie 
Londyny, zajmujące przestrzeń 120 mil kwadr, 
angielskich, siedzące na jednem całem hrabstwie 
geograficznem i na znacznej części trzech in­
nych —  Londyny, zamieszkałe przez 5 miljonów 
ludzkości, stanowiące same w sobie bardzo po­
rządne, bo kolosalnie bogate królestwo, które 
rozporządza więcej niż setką miljonów funtów 
st. rocznie, w podatkach, dochodach i rozcho­
dach. Po prostu, Londyn —  to Galicja, albo 
Belgja, więcej niż Irlandja. Jakiż był rząd Lon­
dynów aż po r. 1889? Załatwię się, przede­
wszystkiem z „Jego Pańskością", lordem-mayorem

His lordship, obierany na jeden rok do twe­
go królewskiego niemal urzędu, nie jest burmi­
strzem Londynów — jest tylko konstytucyjnym 
monarchą malutkiej krainy, zajmującej ledwie 12 
mil kw. angielskich, położonej między portem i 
połową ulicy Strand. Kraina ta zowie się m’ i- 
stem, C i t y ,  a jest tern dla świata całego dzisiaj, 
czem dlań była Roma — u r b s. Tu, w tej C i t y ,  
leży złoto Pana Dobrodzieja i Pański weksel, lub 
rewers Rządy tej mieścioki sprawują się dziś 
tak samo, jak  się sprawowały przed <i00 laty: 
cechy i korporacje mieszczan, posiadające nie­
skończone majątki, wybierają swych reprezen­
tantów, wybierają ich także starożytne obwody 
miasteczka —  a ci mężowie (aldermen), radząc 
się we wszystkiem urzędników korporacyjnych i 
cechowych (zwanych od lat 600 : „dugam i w li- 
berji“ , liverymen), sa ministrami Jego Pańskości 
lorda-bnrmistrza, zawiadującymi sprawami poje- 
dyńczych wydziałów w rządzie tego państewka. 
Jego Pańskość jest sędzią najwyższym swych 
poddanych i, w państwie swojem, zabiera miejsce 
przy królowej, p r z e d  je j synem i następcą tro­
nu Anglji. O formie rządów tej mieścinfci, płacą­
cej rocznie 70 miljonów fst. podatków, pisać nie 
mogę, bo musiałbym rozpocząć od Jana Bez Zie­
mi i Die wypisałbym się rzetelni0 na wszystkim 
papierze, jakieguby mi galicyjskie fabryki w tej 
chviii dostarczyć mogły.

A  zaś Londynami rządziły wymienione po 
wyżej Zakrystje, komitety tłustych obywateli, wy­
bierane dożywotnio przez najtłustszych obywateli 
w każdej starożytnej parafji. Parafje te rozsze­
rzały się: przed 200 laty n. p. moja parada, św. 
Pankracego, liczyła 800 dusz i leżała o 5 mil od 
mia-ta; dziś parafja ta ma 240.000 ludności. Jakże 
więc mogło sześciu Zakrystjanów sprawować na-

W A S I  O J C O W I E .
brykę,
chowe.

swoią i trzy konie wierz-
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Z y g m u n t a  K a c z k o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

Około ósmego lutego dotarł jeszcze raz »ż do Gic 
drojcia, puczem Wróc:f do ostatniej kompanji, a dziesiątego 
przenocował się w Kozienicach. \V tej chwili miał kilka 
dni wypoczynku przed sobą i tam onia jedenastego rano 
rzekł do Boreha. który ciągle był przy nim:

—  Wiesz co, mamy teras Kilka dni wolnych, nim 
nasz pułk pod Warszawę przyciągnie. Puławy stąd o dwa 
kroki. Miałbym sobie za grzech śmiertelny, gdybym  z tego 
uie skorzystał i nie pokłonił się księżnie jenerałowej i cór- 
co jej, księżnie Wirtemberskiej. Damy te były  na mnie za­
msze bardzo łaskawe, a przy tem jf st to dom, pod którego 
°pieką patrjotyzm polski się niejednokrotnie odrodził, a i dziś 
leszcze jest głównem ogniskiem uczuć najszlachetniejszych. 
Toż i my  Bję tam ożywimy, a idąc na wojnę, będziemy 
z pewnością dobrze przyjęci. I  tobie to także nie zaszkodzi, 
przedstawić się czcigodnej matce prenesa Rządu narodowego, 
może się to kiedyś zdać na coś.

Borch przyjął tę propozycję z radością — a tak za-_ 
W  wyjechali do Puław, prowadząc z sobą cj^rokoliną

W  Puławach zostali jak  najuprzejmiej przyjęci, a za­
razem znaleźli rozrywkę, bo było tam obywateli okoli­
cznych nie mało, a także i oficerów, którzy z rozmaitych 
stron ciągnęli na wojnę i tam wstępowali, jak do kościoła 
po błogosławieństwu. Tymczasem nazajutrz przyszła wieść, 
że Dwernicki przeszedł Wisłę pod Rembkowem —  a dnia 
następnego, że pociągnął ku Żelechowa. Zarazem zaś przy­
szły lioty, żc G ej3mar jebt w Seroczynie. Pułkownik spra­
wdził te wiadomości na mapie, a porównawszy je  z siłami, 
jakiemi według jego mniemania mogli dysponować obydwa 
komendanci wojsk obnstronnych, zaczął się o Dwernickiego 
obawiać. Obawa ta była bardzo usprawiedliwiona, bo Gejs- 
mar musiał mieć koniecznie przy sobie co najmniej pięć 
do sześciu tysięcy Iu'łzi z działami. Dwernicki zaś był 
niewątpliwie o wiele słabszj-in liczebnie, a oprócz tego, jak 
to W isłocki sam widział w swcich przejażdżkach po lewym 
brzegu W isły, mial w wielkiej części młodych żołnierzy, 
żle uzbrojonych, a kawi.Ierję na lichych koniach, źle oku­
tych i źle okulbaczonych. Śniegu wówczas nie było, nato­
miast zaś mrozy trzymały, grunt był twardy, a w tych 
okolicach kamienisty, było to tedy bardzo niedogodne dla 
koni i ludzi. A  zarazem i to wiedział pułkownik, że jeżeli 
Dwernicki się spotka z Gejsmarem, to musi przyjąć bitwę, 
bo z młodym żołnierzem w pierwszem polu nie będzie 
mógł o .ofaniu się aiii pomyśleć, nie chcąc narazić swojego 
korpusu na zupełne zniszczenie. Toż rzekł dnia trzynastego 
do Borcha :>

— Bajrdzo się boję o Dwernickiego. Ale jedźm y tam, 
może ma na « o  się przydamy, a jeśli nie, to zawsze uba-

czymy piękną bitwę, bo Dwernicki s l ) w łyżce kaszy zjeść 
nie da ; tobie zaś zostanie wspomnienie, żaś słyszał pierw­
sze strzały, wymienionej pomiędzy Polską a M o3kwą w tej 
w ojnie..

Jakoż zaraz wyjechali i przybyli do Żelechowa 
o zmroku. Ale zastali tam już maroderów.

Dwernicki wyszedł rankiim do Filipówki i jak powia­
dano, miał zamiar iść wprost na Syroczyn. W ięc przeno­
cowali wygodnie — a nazajutrz przededniem ruszyli do 
Filipówki Ale wóz zostawili w Żelechow"e, — a sami 
wsiedli na konie, włożywszy pistolety w olstry i przypasa- 
wszy dragońskie pałasze do boku, które mieli ze sobą. 
Ubrani byli w suknie cywilne, w kurtki czarne szamero­
wane, podszyte barankiem, sukienne kaszkieciki krojem 
francuskim i buty węgierskie. Konie mieli pod sobą w y­
borne, dobrze żywione i w yspoczyw ane: Wisłocki swoją 
U Ubioną Wiktorję, klacz złotogniadą, bardzo wyniosłą, 
z prześlicznym łbem i ognistemi oczyma, a zbudowaną jak 
pień, — Borch zaś skarogniadego ogiera, półkrwi angiel- 
skiej, zwierzę siły olbrzymiej, które przyprowadził ze sobą 
do Lcśniowej, a które Guła ujeździł i zalecił mu szcze­
gólnie, jako wytrwałe do pracy. Za nimi jechał na koniu 
gniadym W isłockiego stajenny, parobek odważny i silny, 
któremu przypasano także pałasz do boku.

Tak jadąc wolno, już o świcie dowiedzieli się, że 
Dwernicki z Filipówki pociągnął z całym korpusem do 
Stoczka, bo droga krótsza z Filipówki do Seroczyna nie 
była dla armat sposobna.

Zwrócili się więc ku Stoczkowi, mieli jeszcze z milę 
drogi przed uobą, była, godzina dziewiąta, W isłocki właśnie 
powiedział do Borcha:

—  Około południa stoczy się bitwa na nizinach p o ­
między Seroczyuem a Stoczkiem : — kiedy w tem u Jy- 
szeli strzały armatnie.

Borch zadrżał, zarumienił się, spiął konia i za w o ła ł:
—  Już się biją, puszczajmy konie, bo przyjedziemy 

za, późno.
Ale Wisłocki się na to uśmiechnął, dał mu ziiak ręką, 

aby cię uspokoił, lecz zarazem wytężył w zrok i ciuch 
i stał tak przez chwilę.

Huk armat mocniej się ożywił.
Po chwili rze k ł:
—  Dwanasto-fantowe i trzy-funtowe Te ostatnie to 

pewnie nasze. Puszczajmy kłusem.
Puścili kliuem, po drogach wiejskich, nastroszonych 

grudą i kamieniami. K ocie się im ślizgały i potykały, 
jednak w pól godziny przyjechali do Stoczka. Ale tylko 
przebiegli przez m iasto: bitwa już się toczyła na wzgórko- 
watych polach za miastem, otoczonych prawic ze wszy­
stkich stron poprzecinanemi lasam i, które leżały na 
wzgórzach.

Trafifi właśnie w sam środek bitwy.
Już major Russjan rozbił kargopolskich dragonów, 

inne szwadrony ruszyły za nim i zniknęły w lesie, —  huk 
armat moskiewskich ]Jż słabnął, bo już ich kilka zabrano, 
—  a Dwernicki właśnie co wysłał swego adjutanta Dunina 
do pierwszeg) dywizjonu strzelców konnych i czwartego 
ułanów, ażeby uderzyli na drugą kolumnę Gejsmara, która 
dopiero co się rozwinęła pod laiem...

(Ciąg dahay nastąpi).
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M  TROPIE ZBRODNI.
Powieść z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

leżyc.e rządy dzisiejszej par-iji — jak  sprawo- i 
wali przed 200 laty? W e wszystkich Londynach I 
pełno było narzekań na stężałą, pyszną, bezwła­
dną, próżniaczą niemoc tłustych Zakrystyj. O de­
brano im przed laty wydział robót publicznych, 
jako niezgodny z ich parafjalną jurysdykcją i 
stworzono „komisję robót stołecznych1*—ułożoną 
z najtłustszych członków każdej Zakrystji-.. Toż 
dopiero ubrały się Londyny 1 Komisja robót, nie 
uznając innych śmiertelników egzystencji, prócz 
swej własnej, rodzin swych i tłuszczem kapiących 
obywateli —  robiła mało, fuszerowała statecznie, 
a olbrzymie sumy fantów rozdzielała między sie­
bie i życzliw ych sobie kontraktorów. Coś podo­
bnego działo się i na prowincji —  więc... odsta­
wił parlament tłuściocbów do ich legowisk, usta­
nowił w ich mieisce rady hrabstw.

Z  wszystkich Londynów uczyniono admini­
stracyjnie jedno hrabstwo: londyńskie. Kada
(London Gounty Council) rządzi wszystkiem, co 
dotyczy zdrowia, oświaty, moralności, dobrobytn, 
nędzy i podatków wszystkich Londynów. Człon­
kowie są wybierani przez wszystkie istoty an­
gielskie, płacące jakibądź podatek : przez męż 
czyzn i kobiety bezmężne, lub posiadające oso­
bną od mężowskiej posiadłość — nawet przez 
członków izby parów, jako mieszczan, choć pa­
rowie nie mog> brać udziału w wyborach do 
parlamentu.

Proszę państwa, bywa to prawie zawsze, 
że —  po karnawale następuje post Ciarna kawa 
smakuje po bogatym obedzie. Po skandalicznej 
gospodarce Zakrystji i komisji robót, powiedział 
sobie naród londyński ze wybierze sobie radę 
bogobojną, wstrzemięźliwą i pracowitą Miała zaś 
liczyć pi zeszło 300 członków, radzących wspól­
nie, decydujących absolutną większością głosów 
i decyzje swe dającyeh do wykonania zakry- 
stjom, urzędom paiafjalnym, złożonym z urzę­
dników rady. Naród londyński wysłał do pier­
wszej swej rady dwio part je : mniejszą, umiarko­
waną — i większą, postępową. Postępowa skła­
dała się z polńycznyc-i radykałów, z ludzi mło­
dych, wierzących w post 6uchy po karnawale 
tłuściochów... których nazwała od razu „arysto 
kratami, torysami, tachowawcami, amalekitami**. 
Part ja umiarkowana składała się z L d zi wszela 
kiej barwy politycznej, chcących reformować 
gruntownie, lecz przezornie i powoli. Obadwa 
stronnictwa pracowały jednak dość zgodnie przez 
owe trzy lata, bo reorganizowały haniebnie za 
niedbrny, a potwornie zawikłany kompleks o l­
brzymiej administracji. Postępowcy ośmieszyli się 
z  tuzin razy —  żądając, by baletnice w tea­
trach b j ły ciepło ubrane, by  wszystkie panio 
w lożach zostawiały swe wdzięk, przy domowem 
ognisku —  by młodzi ludzie nie czynili tego, a 
bezwiekowe panny tamtego... ośmieszyli się p o ­
stępowcy. za wikłali się w procesy o potwarz i 
oszczerstwo, przegrali z nich wszystkie.

Z  tem wszystkiem — dobrze nam było.
R zda burzyła zaułki, stawiała domostwa dla bie­
dnych, budowała nowe, szerokie ulice, zaprowa- 
d z iłi kontrolę sanitarną w naszych kuchniach 
i podwórzach, otoczyła swą opieką przytułki i 
szpitale, a jednakże nie ściągała z nas zbyt gru­
bych podatków. Aliści —

Teraz, proszę państwa, wchodzę w rdzeń 
wszystkich nędz ludzkich... czy  one się porodziły 
w Galicji, czy  w Paryżn, lub w Londynach. 
Ildiem em  jest —  przeklęta politykomania. (Mia 
łem zamiar napisać w tem miejscu czarno żół 
oiowe tren y ; lecz puszczam zamiar w trąbę i 
zdaję sprawę z wielce doniosłej m achinacji)

Wiadomo już państwu z 35-ciu tych tak 
słusznie i wysoko cenionych Listów, że tutejsze 
obozy i frakcje parlamentarne klęczą od lat kil­
ku przed łhe Britisch Workman —  przed prole- 
tarjatem któremu się dało głos w yborczy do 
izby (1885) i który w Anglji jest bezp.-oporcjo 
nalnie potężnym liczebaie. Dziś zaś, w przed­
dzień wyborów powszechnych do pailamentn, 
nie ma tej obietnicy możliwej do spełnienia i 
niemożliwej, ktćrąby jedno lub drugie stronni­
ctwo n:ej chcL ło skaptować sobie biytańskiego 
Robotnika. Ten U. R. ni? może być wca e po 
równanym z swym lwowskim kolegą, ani z ber­
lińskim, ani m paryskm . Zarabia on więcej ode- 
mnie —  proszę mi wierzyć i zasmucić s ię ; 
kształci dzieci bezpłatnie, na mój koszt i ty< L 
wszystkich, którzy dzieci nie poślą między zauł­
kowe i Lisgrzeczne dzieci szkół w olu ych ; nie 
płaci podatku dochodowego (ja  p ła cę !) , bo jest 
członkiem związków zarobkowych (trade uniom); 
chodzi cały tydzień w jednej zgrzebnej koszuli 
i w połatanej bluzie, karmi się bez obrasa, mie­
szka w specjalnie dlsń zbudowanych (mym ko­
sztem) model l dging houses, gdzie żadnych me 
płaci podatków — wreszcie spi bez troski, bo 
robota jego — to nie korespondencja biednego 
dziennikarza, lub bogatego bankiera. I tenże 
B. R ,  byle by ł poddanym angielskim, był doro

słym i od 12 miesięcy izb swych mieszkańcem 
— wybiera parlament W szech Brytanji. I  takich 
B. R. wyborców jest tu około 70°/# z ogólnej 
liczby w y borców ! Nie brak między nimi rozu­
mnych i uczciwych — nie brak też gałganów, 
proszę państwa, czujących swą potęgę i chcących 
z niej skorzystać na moje i Gladstone’a i księcia 
W alji ntrapienie!

Radykalny obóz w parlamencie postanowił 
wyrugować z Londynów żywioł zachowawczy, 
reprezentowany przez 42 potłów konserwaty­
wnych. W ięc, obiecawszy robotnikom prowincjo­
nalnym niebieskie migdały, obiecuje teraz ro­
botnikom Londynów —  za pośi ednictwem po­
stępowców w radzie londyńskiej —  co następuje : 
wykupienie przez radę tak kolosalnych intere­
sów, jak  wodociągi stiłeczne, doki portowe, 
tramwaje, omnibusy i g a z ! W ykupiwszy to z 
rąk prywatnych kompanij, za cenę najmniej 
s t u  m i l j o n ó w  fst, obiecują radykaliści dać 
nam (!!) bezpłatnie wodę, gaz, omnibusy i tram­
waje —  a pracę w dokach zreorganizować i... 
wyjąć całą policję stołeczną z pod jurysdykcji 
rządu, uczynić >ą zależną od rady. Proszę pań­
stwa, kto dostarczy stu m iljonów? Jużcić nie 
R. B., bo on podatków nie płaci —  nawet na 
szkolę ; ja, biedny kamienicznik (tu tylko ro 
botnicy nie mieszkają w osobnych kamie­
niczkach) będę się pocił nad Listami londyń- 
skiemi i płacił —  w jakim celu ? A by B. R. 
mis ł bezpłatny gaz, wodę, omnibus i tramwaj. 
Ja dziś gazu nie palę, wolę lampy lub elektry­
czność ; cena wody w domu nie jest dziś w y ­
soka, a będz:e nim podatek do stu miljonów 
(piorauów !!); wolę iść pieszo, lub jechać wła­
snym pojazdem, lub bicyklem, aniżeli siadać do 
tramwaju oboa B. R. żującego tytoń i szydzą­
cego z mego cylindra —  niezapłaconego dotąd 
wobec ciężarów podatkowych... i t. d,

Radykaliści, jeśli zwyciężyli o tej porze w 
wyborach do rady, będą chlebodawcami 40 000 
nowych urzędników (przy wodociągach, gazo­
wniach, w tramwajach i dokach! i 23.000 p o ­
licjantów ci zaś wszyscy d e p e n d e n c i . . .  
zwiększą kolosalnie potęgę radykalizmu, opartego 
na wszechwładnym i nigdy nie zadowolonym 
robotniku.

Czy zw yciężyli? Jeżeli tak. to dajcie pań­
stwo (błagam  pokornie) pierwszą lepszą pasiekę 
w dożywocie t~mG który wolałby być pasieczni­
kiem na Pokuciu, aniżeli korespondentem "lon­
dyńskim ! Jest nim. oczyw iście : —

Edmund S. Naganowski

Sprawy sejmowe.
(Sprawozdanie. W yiz. kraj. o pomnożeniu liczby 

posad lekarskich przy szpitalu lwowskim).
Dyrektor szpitala powszechnego we Lwowie 

przedstawił Wydziałowi krajowemu petycję leka­
rzy tego szpitala, o pomnożenie posad płatnych 
lekarzy pom ocniczych z 12 na 21. W ydział kra­
jow y, mając na względzie przyszłe zasilenie służby 
lekarskiej przy szpitalu lwowskim przez asysten­
tów klinicznych wydziału lekarskiego, niemniej 
projektowa ie rozporządzenia uiini3terjalna, zobo­
wiązujące dyplomowanych lekarzy do odbywania 
jednorocznej służby w szpitalach przed rozpoczę­
ciem praktyki —  uważał żądanie tak znacznego 
podwyższenia etatu służby pomocniczej lekarskiej 
za nieuzasadnione. W ydział krajowy uznał jednak, 
że ze wzglądu na bardzo znacznie powiększona 
i ciągle postępującą frekwencję chorych w szpi­
talu lwowskim, dotychczasowa liczba sił lekar­
skich pomocniczych jest niewystarczającą.

Mianowicie od r. 1874 liczba chorych i dui 
leczenia zwiększyły się w dwójnasób, podczas 
gdy personal służby lekarskiej pomocniczej pozo­
stał w dawnych granicach z przed lat 18-tu i 
skutkiem te »o nfe może żadną miarą podołać 
zwiększonej pracy.

W ydział krajowy podnosi w sprawozdaniu, 
które w tym przedmiocie Sejmowi przedłada, że 
niedostateczność sił hkarskich wywiera ujemny 
wpływ' w  podwójnym kierunku. Lekarz nic będąc 
w stanic opanować ogromu pracy, nie może po 
święcić każdemu choremu tyle czasu, ile jego 
choroba wymaga, a nadto wyzyskać należycie i 
z pożytkiem dla nauki przedstawiającego się mu 
mater;ału.

W ydział krajowy wnosi tedy, aby Sejm 
etat lekarzy pomocniczych pomnożył o t r z e c h  
z płacą o rocznych 500 zł. Nadto wnosi W y ­
dział krajowy, aby lekarze pomocniczy podzie­
leni byli na sekandarjuszów I. i II klasy, za­
miast, jak dotąd, na sekundurjuszów i asy 
stentćw.

* *
(.Sprawozd. Wydz. kraj. z projektem ustawy o p o ­

licji ogniowej dla wsi.)
Dalszem przedłożeniem W ydziału krajowego 

jeet sprawozdanie z projektem Ustawy o policji

ogniowej dla gmin wiejskieh i obszarów dwor­
skich.

O projekcie ustawy pisaliśmy już wówczas, 
kiedy W ydział krajowy zaakceptował w zna­
cznej mi-i-ze opinię zwołanej ad hoc ankiety.

Dziś dodać wypada, że W ydział krajowy 
prócz projektu ustawy, wnosi uchwalenie rezolu­
cji do rządu, aby przy seminarjach nauczyciel­
skich męskich w kraju naszym zechciał iuknaj- 
rycblej urządzić wzorowe stacje pożarne i za­
prowadzić wykłady sposobów gaszenia pożarów.

Cisza w gmachu sejmowym.
Z powodu braku materjału nastąpiła, przez 

dwa dn\ trwająca przerwa w obradach Sejmu —  
przypuszczać zatem było można, iż z przerwy 
tej skorzystają komisje sejmowe i zabiorą się 
raźao do p iacy. Niestety z ubolewaniem pod­
nieść musimy, że we wtorek po posiedzeniu sej- 
mowem, oraz we środę i we czwartek z wyjąt­
kiem subkomitetu komisji budżetowej, która w 
tym czasie 2 dłnżaze pusiedzenia odbyła, żadna 
inna komisja nie obradowała. Niczem nie zamą­
cona cisza panowała przez 8 dni w gmachu sej­
mowym i tylko słażba ziewając z nudów, spo­
glądała na wielkie drzwi wchodowe, spodzie 
wąjąc się zobaczyć w nich znajome twarze 
ojców kraju.

W  czwartek ośm dni minęło od chwili 
zwołania Sejmu, a do tej pory ani jedno spra­
wozdanie nie wyszło z komisji, —  gorzej nawet, 
bo komisja drogowa nawet referatów nie rozdzie­
liła, zaś komisja przemysłowa nie miała dotąd 
czasn do ukonstytuowania się.

Cóż się dzieje z udziałem posłów na posie­
dzeniach sejmowych ? O to na 151 posłów, zale­
dwie stu dziesięciu było na ostatniem posiedzeniu, 
a przy głosowania na jednego członka komisji 
budżetowej okazało się, że przy końcu posiedze­
nia liczba obecnych posłów stopniała o 24 głów. 
Ponieważ 16 posłów otrzymało mniejsze lub 
dłuższe urlopy, przeto okazuje się, że dotychczas 
dwudziesta pięciu posłów nie jawiło się na po­
siedzeniach, u e usprawiedliwszy ani słowem swej 
nieobecności...

Jak się dowiadujemy, na Wet w o a; wyienycŁ 
sferach zwrócono przy pewnej sposobności uwagę 
na te anormalne stosunki, panujące w Sejmis ga­
licyjskim...

Oświadczamy zatem, że odtąd wymieniać 
będziemy po nazwisku tych posłów, którzy nieur- 
lopowani, nic będą brać u lziała  w obradach 
sejmowych, oraz te komisjo, które nie przestaną 
spędzać czasu w dotychczasowej bezczynności.

Prosimy naszych posłów przypatrzyć się 
innym sejmom, w których już wiele sprawozdań, 
opracowarych przez komisje, zostało załatwio­
nych w pełnej izbie.

Może te słowa, zdołają pobudzić posłów do 
wydat iejszej pracy, zwłaszcza, że tylko 23 dni 
powszednich pozostaje czasu do obrad. Sprawo 
zdania komisyjne powinny być krótkie, nie ma 
potrzeby, zwłaszcza w kwestjach małego znacze­
nia, powtarzać całych ustępów ze sprawozdań 
W ydziału kraj., wystarczy powołać się na nic, 
a wówczas sprawy będą mogły raźniej naprzód 
postąpić.

K K O jSI i K A .
Wiadomości osobisto. P. dr. Witold L e w i c k i ,  

poseł do rady państwa, bawi w Poznaniu.
Z Życia towarzyskiego Wczoraj odbyły się 

zanyjzyny Halki hr. Dunin B o r k o w s k i e j ,  córki 
po ła do rady państwa i na Sejm, marszałka powiatn

icrra Y i m

* *
(Porządek dzienny piątkowego posiedzenia sejmo­

wego.)
Na porządku dziennym piątkowego posiedze­

nia sejmowego jest kilka pierwszych czytań spra­
wozdań W ydziału krajowego, a następnie przy­
chodzą motywowania sześciu wniosków posel­
skich, a mianowicie: p, Merunowicza, o utwo­
rzenie kraj. fandnszu pożyczkowego dla gmin 
na budowę szkół; p. Potoczka,'o wcielenie obsza­
rów dworskich do związku gminnego ; p. Soczyń­
skiego, o zmianę ustawy, aby kary za nicposy- 
łani i dzieci do szkoły m ogły być użyte na 
rzecz ubogich uczn iów ; p. Okuniewskiego, o 
przeniesienie tych nauczycieli do wyższej kate- 
gorji płacy, którzy udzielają nauki dzieciom 
z kilku wsi, liczących pona l 2000 ludności; 
p. Okuniewskiego w sprawie regulacji prawa 
patronatu | p. Antoniewicza o zaprowadzenie 
ogólnego prawa głosowania, a przynajmniej na 
razie na zasadzie bezpośredriego tajnego głoso- 
waria także w kurji gmin wiejskich przy w ybo­
rach do rady państwa, Sejmu i rad powiato­
wych ; wreszcie p. H uryka w sprawie zniesienia 
myt na drogach krajowych i obsadzenia dróg 
drzewami owocowemi.

borszezowskiego hr. Mieozysława z Mielnicy i M?rj: 
z hr. Wodzickich, z p. Kazimierzem hr. Duninem 
K a r w i c k i m  z Misocza na Wołyniu.

Nekrologja. Ksawery S k r z y ń s k i  zmarł 
wczoraj rano w 81 r. życia w Krościenkn pod Kro­
snem. — Maksymiljan Gi d l e  w s ki, rejent z Kielc, 
zmarł w Warszawie d. 26. zm. w 74 roku życia. 
Zmarły był znanym z zacnego charaktern i powsze­
chnie szanowanym człowiekiem. W czasie powstania 
r. 1863 był naocznym świadkiem spalenia Miechowa 
i mimo niebezpieczeństwa życia, które groziło mu ze 
strony żołdactwa moskiewskiego, nie ratował się z 
miasta ucieczką wprzód, dopóki w jego obecności 
nie wyprowadzono uwięzionych powstańców z palą­
cego się gmachu.

Kalendarz. Piątek (11 .): Anieli Fol. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 30, zachód o godzinie 5. 
minut 53.

Ka l e n d ,  my ś l i ws k i .  Wolao polować na 
oietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

W ystawę w yrobów  przemysłowych wszy­
stkich szkół krajowych i z funduszn krajowego sub­
wencjonowanych urządza Wydział krajowy w gmachn 
sejmowym.

Posiedzenie wydziału krajowego tow arzystw a 
kupców i przem ysłowców we Lwow ie odbyło się 
dnia S.  b. m. Jako najważniejsze punkta poiządku 
dziennego, któremi zajmowano”się na tem posiedzeniu, 
przedstawiają się sprawy kolejowe, projekt trzeciego 
zjazdu kupców i przemysłowców, tudzież sprawa 
zwołania walnego zgromadzenia. Co do poruszonych 
pi zez towarzystwo spraw kolejowych z działn komer­
cjalnego zauważyć należy, iż energicznie' i ze znajo­
mością rzeczy wzięto się do dzieła. Rzucone myśli 
poczynają już wydawać owoce: Oto na podanie, wnie­
sione przez towarzystwo z dnia 12. lutego b. r., od­
powiedziała jeneralna dyrekcja kolei państwowych 
pismem z dnia 28. lutego b. r. do 1. 23.078 bardzo 
przychylnie, oznajmiając, iż tak zwane należylości 
przewozowe Ueberfuhrs-Geluhren, pobierane dawniej 
za przewóz towarów z linji kolei państwowych do 
magazynów kolei Karola Ludwika we Lwowie, zostają 
zupełnie zniesione z dniem 1. marca b. r. Co do 
zaliczania zaś przez tutejszy ekspedyt należyt iści prze­
wozowych i manipulacyjnych z powodu zwinięcia ma­
gazynów dawnej kolei czemiowieckiej —  zauważyła 
dyrekcja, iż działo się to z powodu mylnej interpre­
tacji taryfy przewozowej przez tutejsze organa; je­
dnakże wszelkie w ten spisob w czasie od dnia 1. 
stycznia do 1. marca b. r. mylnie zaliczoue i pobrane 
należytości, będą stronom zwrócone zupełnie w razie 
reklamacji.

Sprawę urządzenia trzeciego zjazdu kupców i prze­
mysłowców we Lwov, ie, postanowiono przedłożyć
walnemu zgromadzeniu, którego termin naznaczono na 
dzień 29. marca b r. Przewodniczący, p.  Jan Ihna- 
towioz, podniósł myśl, aby zjazd kupców i przemy­
słowców, który w myśl uchwały poprzedniego zjazdu 
na ton właśnie rok wypada —  połączyć z obchodem 
rówDież w tym roku we wrześniu przypadającej dzie­
siątej rocznicy założenia krajowego towarzystwa
aupców i przemysłowców. Pomysł ten zyskał po­
klask ogólny i będzie traktowany na walnem zgro­
madzeniu, na które pomiędzy wnioskami członków 
zapowiedziano już także sprawy taryf kolejowych, a 
przedewszybtkiem sprawę tak zwanych zbiorowych
przesyłek.

Wobec tego, że program wystawy w ogólnych 
zarysach został już dostatecznie opracowany i prze­
dyskutowany na poprzednich posiedzeniach, a trudno 
rozpocząć dalszą akcję w sprawie wystawy przed 
ukonstytuowaniem się rady miejskiej —  postapowiono 
wstrzymać podanie do rady miejskiej względem placu 
na wystawę do późniejszej chwili, a tymczasem 
wraz z galicyjskiem Towarzystwem akcyjnem handlo- 
wem rozpocząć, kroki, celem zorganizowania obszer­
nego komitetu wystawowego. Jako pierwszy krok w 
tym kierunku uważać też należy uchwalone jednogło­
śnie zaproszenie Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 
byłego prezesa wystawy krajowej z roku 1877, do 
współudziału w obradach i organizacji komitetu.

Samobójstwo. Podporucznik artylerji polowej
K    zaciągnąwszy znaczniejsze długi* uj lichwiarzy
przemyskich, którym pedołaó nie mó4ł, wydalił się 
onegdaj z Przemyśla bez pozwolenia swojej władzy 
przełożonej i podążył ku granicy rosyjskiej. Na do­
niesienie karczmarza w Rawie ruskiej, gdzie pomie- 
niony podporucznik dla posilenia się stanął, zawe­
zwał go żandarm o legitymację. Podporucznik K.......
nie mógł się wylegitymować; wtedy przyare- 
sztował go żandarm i zaprowadził do koszar żandar- 
merji w cela przesłuchania przez komendanta poste­
runku. Zanim jednak żandarm zdołał swemu prze­
łożonemu zdać raport, podporucznik K  poj­
mując przykre położenie, w jakiem z własnej winy 
się znalazł — dobył rewolwem i... przyłożywszy go 
sobie do skroni, samobójczą ręką przerwał pasmu 
swojego chybionego żywota.

Pogrzeb samobójcy odbył się z wszelkiemi ho­
norami wojskowemi w Jarosławiu w średę d. 9. bm. 
)Gaz. Przem.)

0 plerwszem przedstawieniu „K ra ju * na leg­
nie poznańskiej, pisze tamtejszy Dziennik“ .• „Z roz­
mów toczących się dowiadujemy s;ę o mnóstwis 
szczegółów z bieżącej chwili położenia Królestwa —  
mianowicie oo do fak.ów i charakteru zajść, jakie się 
łączyły z dniem 8. maja r. z. — ft więc śledztwa i 
prześladowania młodzieży uniwersyteckiej. Autor 
w zręcznym, pięknym języki am napisanym djalogn 
rozbiera wszelkie poszozególne punkta —  jakie skła­
dają się na wytworzenie dzisiejszego smutnego poło­
żenia Polaków pod berłem rosyjskiem Nie zaślepia 
go jakabądź stronniczość koteryjna, lub choćby nawet 
narodowa. Jeżeli potępia on ucisk barbarzyński, pod 
jakim znajduje się dziś polskie społeczeństwo —  to 
również wykazuje on i objaśnia wady i winy tego 
społeczeństwa — wskazuje na drogi i środki ku na­
prawie złego. Nowy i dobry pomysł to ni» zawodnie, 
dać tego rodzaju szeroki i wyczerpujący traktat o 
głównych sprawach ojczystych w formie rzeczy, dzie­
jącej się na scenie. Niejeden, co wyląkłby się obszer­
nego artykułu, czy to dziennikaiskiego, czy też 
w jakiejbądź formie podanego, z zajęciem wielkiem 
dowie się o tem Wbzystkiem, co nam podaje antor 
„Kraju", skoro zewnętrzna forma ma przyjemną po 
stać rzeczy scenicznej —  skoro język jest tak piękny 
—  nnta panująca w całości tak ciepła, a djalog tak 
zaokrąglony. Bliższe szczegóły o postaciach, zacho­
dzących w „Kraju" i grze artystów, po łamy w przy­
szłej teatralnej recenzji. Tu zaznaczymy jeszcze tylko, 
że pnblieznośó nasza sympatycznie przyjęła utwór 
ten, mający zwłaszcza niepomierne społeczno poli­
tyczne znaczenie, a artyści ze „adań swych wywiązali 
się bardzo dobrze."

Dobry syn. Z Belgradu donoszą: Niesłychaną 
sensację wywołał tu artykuł popularnej gazetki Małe 
Nowinę, dotyczący życia króla Serbji. Od pewnego 
czasn przyboczni młodego monarchy zauważyli, ił 
Aleksander I. skrzętnie zamyka jednę szufladkę, a 
kluczyk od niej nosi wciąż przy sobie. Raz podczas 
przejażdżki króla do Topozyderu (park za fias.em) 
otworzono skrytkę. Oczom obecnych ukazał N gruby 
zeszyt, w plusz oprawny, z fotografją królowej Na- 
talji na stronie naczelnej. Dalsze kartki — to dziennik 
młodego króla. Między innemi Aleksauder I. zaznacza 
tu, iż kocha zarówno ojca, jak i matkę i zapewnia, 
iż nigdy —  jak to niektórzy przypuszczają —  matka 
nie intrygowała względem niego na o;ca, a ojciec na 
metkę. Cały dziennik tchnie jednetu życzeniem: aby 
jak najprędzej dojść już do pełnoletności.

Gwałtowna. Niema żartów z panną Guestinger, 
aktorką „Residenz" teatru berlińskiego. Przekonał >if 
o prawdzie tej krytyk teatralny Togeblattu, Neumann 
Hoffer i to przekonał na własnej skórze. Panna Gne- 
stinger wystąpiła świeżo w roli Wiktoryny w „Ku­
zynce" Meilhaca bez powodzenia, Hoffer zaś nazwał 
ją w zprawozdaniu swojem flgurantką z prowincji, 
co tak artystkę oburzyło, iż spotkawszy, obiła krytyka.

Pożar fabryk i. Najznaozniejsza w całej Rosji 
fabryka tapet Szulejkina i Egorowa w Moskwie, zgo­
rzała w d. 6. bm. Szkody wynoszą 800.000 rubli. 
Pięciu ludzi straciło życie w płomieniach.

Bandę fa łszerzy dziesięciorublówek, odkryto 
w Mińsku Przeważną część falsyfikatów zdołali zło­
czyńcy przewieść za gran'cę.

Urzędnicy pocztowi w  Rosji, w  ros. zarząd sic 
poczt i telegrafów, jak donosi Ryzki Wiestnik , po­
ruszono myśl skrócenia dla urzędników pocitowych o 
pięć lat czasu słnżby, dającego dziś prawo do całko­
witej emerytury. Motywem projektu jest ta okoIicznośÓr 'y- 
że urzędnicy poczty i telegrafu mają znacznie wlęoei J 
godzin biurowyoh, aniżeli urzędnicy innych dyka- 
steryj.

2  żyda towar7ysKiego w  tyab dnińch odby­
ły się zaręczyny panny Rauheli G a r f e i n ó w n y  z 
Tarnopola, z dr. Maurycym M a n d e l b a u m e m ,  kan­
dydatem adwokatury z Krakowa.

Nekrologja. Józef Lehr ,  emerytowany starszy 
radca skarbowy, były knrator gal. Kasy oszczędności, 
członek Tow. gospodarskiego, człowiek wielkiej za­
cności charakteru, zmarł w Wiedniu d. 8. bm. w 88 
rokn życia.

25-lecie Czytelni akadem ckiej Komitet, zaj­
mujący się obchodem jubileuszu lwowskiej Czytelni 
akademickiej, zebrał się onegdaj barcho licznie i obra­
dował pod prsewodnictwem prof. Romana Piłata. 
W imieniu komitetu ściślejszego, p prof. Starzyński 
przedstawił następujące dwa wnioski: 1. Za pomocą 
składek zebrać fundusz, z którego odsetki obracanoby 
corocznie na trzy premie po 100 zł. za najlepsze 
prace nankowe akademików. Przyznawaniem tych 
premij zajmowałby się komitet, w skład którego 
wchodziliby profesorowie uniwersytetu, przedstawiciele 
młodzieży akademiokiej i grono zaproszonyoh osób, 
z pośród wybitniejszyoh lite.atów i mężów nauki, 
2. Wydanie szkicu historyoznogo z dwudziestopięoio- 
etniego istnienia Czytelni akademiokiej, który to szkic 
miałby siano a ió pamiątkę dla dawnych i obecnych 
członków tej instytucji. Nad referatem prof- Starzyń­
skiego wywiązała się długa bardzo dyskusja, w ciągu 
której wyłoniły się rozmaite inne wnioski.

Ostateoznie przyjęto wniosek adwokata dra Skał- 
1 owakiego, ażeby w drodze składek mię !zy dawnymi

Słowa te ajenta, jakkolwiek nie by ły  nad­
zwyczajną niespodzianką dla obu jego towarzy­
szy, którzy do tej pory wyrobili sobie zupełnie 
podobne przekonanie — to jednak wywarły na 
nich niemałe wrażenie. Chwila była nader po­
ważna — czas jakiś nikt n:e ośmielił się słowa 
przemówić.

W  tem doktor, który siedział niedaleko 
okna, podniósł się i zawołał :

—  Ktoś chodzi po ogrodzie 1.
W szyscy zbliżyli się do okna. Noc była  

jasna i wszystkie przedmioty w szerokiem oto­
czenia można było widzieć i  człą dokładno­
ścią — w ogrodzie jednak panowała zupełna 
cisza, nie można było dojrzeć najmniejszego 
rucha.

—  Zdawało się panu tylko, doktorze — 
odezwał się mr. Blant, siadając na nowo na swo­
jem  krześle.

T o  samo uczynili i dwaj inni, a Skerret 
podjął na nowo rzecz swoją.

—  W edług moich kombinacyj — mówił — 
Artur Stratton powziął postanowienie zamordo­
wania swej małżonki już dawniej i w tym cela 
wszystko tak nrządził, ażeby się zdawało, że i 
on  został zamordowany, poczem naturalnie miał

zniknąć z tutejszej okolicy i gdzieindziej, pod 
nowem nazwiskiem nowe rozpocząć życie. Tem 
da się wytłumaczyć, że Stratton właśnie na 1 
dzień przed zamordowaniem otrzymał tak zna­
czną sumę pieniędzy i że tych pieniędzy nie- 
tylko nie starał się ukryć, ale owszem nadawał 
im umyślnie jak największy rozgłos, zarówno 
jak i tej okoliczności, że następną noc sam tylko 
z żoną przepędzi we willi. Co do owego uwię­
zionego mulata, Johna Hooda, to wydaje mi 
się on lylko ofiarą mordercy, który umyślnie tak 
wszystko nrządził, aby na ogrodn.ka, przeciw 
któremu cała jego przeszłość przemawia, skiero­
wać podejrzenie. Kawałek sukna, wyrwany niby 
z surduta Johna, a znaleziony w zaciśniętej 
dłoni mrs. Stratton, bynajmniej przeciw niemn 
nie przemawia, ale owszem zdaje się potwierdzać 
moj9 ] rzypnszczenia —  bo przecież wiadomo 
nam z oględzin lekarskich, że mrs. Stratton 
zaraz od pierwszego c :osn śmierć poniosła, a 
więc nie mogła staczać żadnej walki z mor­
dercą.

—  Ale, w takim razie — zarzucił doktor — 
dla czegóż ten John nic nie mówi, dla rzego się 
nie broni ?

— Ależ ja  bynajmniej me utrzymuję, ażeby 
on miał być wolny od wszelkiej winy —  odparł 
Skerret — nie zapominaj pan o tem, że wszy­
stko, o czem mówimy, polega jedynie na przy 
puszczeniach. B yć może, iż John Hood równo­
cześnie w innem miejscu dopuśc i się jakiego 
występku. Stratton bądź co bądź był człowie­
kiem bardzo przezornym i urządził rzecz całą 
tok, by ogrodnik iego nie mógł nic powiedzieć 
na swoje usprawiedliwienie. Ja jednak sądzę, 
że w tej sprawie John nie brał żadnego udsia u — 
z wszystkiego Lowiem widać, że morderca sam 
tylko działał, bez niczyjej pomocy...

własnością rozrzntnika. Stratton zabrał ostatnie 
10.000 dolarów, jakie mu pozostały i zaniósł je  
przyjaciółce swej, Róży M., aktorce, * którą od 
lat kilku w ścisłych pozostawał stosun1 d h. W rę­
czając je j powyższą sarnę, oświadczył urazem , 
że jest zupełnie zrujnowany i posostzw a jej zu­
pełną wolność. A le Roża kochała Artura pra­
wdziwie i dla ratowania, go onarowała mn całe

W  tej chwili Skerret przerwał nagie swój nić Strattona do zamordowania jego żony. G dy
wywód i z szybkością kota w yskoczył przez ten motyw będziemy znali, wówczas łatwem bę-
okno. ■ dzie już dla nas rozwiązanie całej tej sprawy.

Doktor i sędzia pokoja nie zdołali jeszcze — A  więc ja panu podam ten motyw —
wyjść ze zdziwienia, w jakie ich wprawiła ta ( odezwał się w tej chwili mr. Blant — od czte-
nagła ewolucja szanownego ajenta, gdy otwo- ■ recli lat prowadzę jak najściślejsze zapi.ki, od-
rzyły ftę drzwi, a w nich okazała się znown \ nomące się do tego strasznego dramatu. Z  po-
postor Skerreta, prowadzącego ze sobą schwy- : czątku czyniłem to jeno z prostej ciekawości, w
tanego w ogrodzie ptaszka, którym był nie kto * później jednak skłoniła mię do tego droga je- swoje mienie, wynoszące wraz z kosztownościami
inny, jak znany nam już z domu burmistrza j szcze okoliczność : spostrzegłem mianowicie, że i ca łjm  urządzeniem około 150.000 dolarów,
chirurg Kennedy. . ze sprawą tą połączona jest także część droższej Stratton był jednak za dumny, nic Drzyjął tej

—  Czegoś pan tu szukał? —  zapytał mr. j mi nad wszystko istoty, którą postanowiłem za wspaniałomyślno^ p r o p o ^ J ^  dawnej J wej u*“ >-
Blant, ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, każdą cenę ocalić. Do wczoraj jeszcze nie był-
drżącego na całem ciele chirnrga.

—  Chciałem zerwać sobie kilka kwia­
tów — wybełkotał Kennedy głosem ledwo zro­
zumiałym.

—• I du tego słnżył wam ten sztylet? -  
zapytał tonem ironicznym ajent, ukaznjąc chi­
rurgowi dłagi, ostry nóż, odebrany mu w o- 
grodzie.

Kennedy nic nie odpowiedział.
—  No, na razie nie mamy czasu zujmować 

się tym łotrem. Trzeba go zamknąć gdzieś 
w bezpiecznem miejscu, a jutro oddamy go pro­
kuratorowi. Ten wyciśnie z niego zeznanie.

Stosownie do tej rady zamknięto Kenne- | — Artur Stratton był synem i ostatnim po-
d y (ego, nie stawiającego już żadnego oporu, i tomkiem starej, znakomitej i bardzo majętnej ] Obrócił się i spojrzał, skąd go g ł°B docho- 
w jednym z pokojów, po ;zem mr. Blant przy- j rodziny. Pozostawiony sam sobie, używał życia j ,jzij nim stał —  jeden z nailop8^ 0!1 jego
scąpił do ajenta i uścisnąwszy serdecztiie dłoń { w ten sposób, jak  gdyby miljony, odziedziczoee j przy jaciół jeszcze z ławy szkolnej: Ja^erson.
jego, rzejsł: j p0 ojcu, nigdy nie dały się wyczerpać. Niestety '

  _____  ______  ___________ chanki i oddalił się z silnym zamiarem odebra-
bym się odważył odkryć nikomn tych moich nia sobie życia. W  kieszeni p o z o s ta ło  ma jeszcze 
spostrzeżeń, dziś jednak nie pora j j ż  wahać się około 200 dolarów. Udał się d o  jodnegi z pier- 
dłużej. Posłnchajcie mię, moi przyjaciele, posta- wszorzędnych hoteli, spożył objad i pogrążył się
ram się opowiedzieć wam rzecz całą jak  najkró- wydumaniu. Godzina mijała *a goJziną w g fc -
cej, w najważniejszych jedynie szczegółach. | w*e Artura panował chaos, przed ocz ma jego 

Przez chwilę zapanowała w pokoju uroczy- ! P o su w a ła  a.ę caia zmarnowana przei Bość, t e . 
sta cisza. Skerret i dr. B .a & on  czuł, że zbliża się raz dopiero zrozUm.ał całą n ę d z ę  swe p  istnic- 
wyjaśnienie strasznej tajemnicy, której węzły > n.a. Raz .trzeba ( tem ukon.ee p -łożyó -  innigo
ten cichy, zamknięty w sobie człowiek trzyma ; °.,a. e na-0*^iip»aAv, - ° 6 ’
w swem ręku. Na twarzy mr. Blant’* malowało ! P0l ° Stałą reBf t  ^  ^ ż ą c e m o j   ̂n .e z ^ h w .a n ^  
się głębokie wzruszenie. Podszedł do szafki i wy-roaszea i au h u m  i wy- , dwQ . wyciągnął i podniósł ku skroni re-

pakiet, przeglądnął go, jakby dla dopomożenia
swej pamięci i rozpoczął opowiadanie. Wołanie:

Artur 1 Artur I...

J .  I H N A T O W I C Z ,
LWÓW, sllej.y włafne il. Kopernika 1. ul. Halicka 
uRAKÓW,, Sukiennice 1. 20. — CZKRNIOWCE, Rynek

—  B yć może, uratowałeś mi pan dziś ży - j w bardzo Krótkim czasie pokazało się bardzo
cie. Nigdy panu tego nie zapomnę. | dowodnie, że przy podobnem życiu nawet tak

—  Nic ma o czem mówić — odparł skro- j  kolosalny majątek musi nledz zupełnej ruinie,
mnie Skerret — wróćmy raczej do rzeczy, która | Pewnego pięknego poranka zjawił się w mie-
nas obecnie zajmuje. Najważniejszem dla nas ( szkanin mr. Stratton’a/urzędnik sądowy, przybyły

I obecnie jest 0dkrycie motywu, który mógł skło- tam celem zaięcia wszystkiego, co było jeszcze

O r ^ t  f i p < ł i n f  * k r v m v  k a u m d l w  a m i m i a z m a t y c j * * : ie
v v ' v * u t o i i l l  radjka^iie ocsyiueza poaiotrze ,  niszczy bakterje, rzkoiiiiwfe zdrowiu, ; (Ljąe

. 11. s ln .t odświeżający i odv ictrza jąty  powietrze, używany w biura k, Ltiyt.i- przyjemny i aromatyczny7 zapach Używa się w sa lonach / pokojach syp.al- 
1. il. rzach i t. p. —  Flakon 25. 60 ct. uyoh, mianowicie olziecinLysh. —  Flakon po H oli &0 et.

(Ciąg dalszy nastąpi)-

Troefcżki desinfekcyjne do kadzeni
radykainlt oczyMozają pcw etrze — Pudełko 10 et.



Dar. W magistracie tutejszym złożyli pp.: Elza 
z Kratterów Sawozyńska i dr. Fryderyk Kratter w 
prazydjum magistratu Kwotę 200 zł. na ubogich miej­
scowych dla uozozenia pamięci zmarłego dra Franci­
szka Krattera. Za ten dar składa prezydent miasta 
szanownym dawcom uprzejme podziękowauie.

W Czytelni dla kobiet wygłosi pan profesor 
M a j e r s k i  odczyt „O dworze Ludwika XIV." w so 
botę, dnia 12. bm

W ydział tow arzystw a śpiewackiego „ E c h o "
zaprasza członków czynnych na próbę przedkoncer- 
ową w piątes, dnia 11. bm. odbyć się mającą.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. 
Dreilera i synów, plac Kapitulny 1. 2. p p .: hr. 
Mierowa zł. 10, ks. kanonik Stańkowski 5, Kiliano- 
wska 5, S. D. 1.

Rozdano od dnia 21. lutego rb. do dnia 27 
lutego rb. 1920 poroyj zupy, 1920 purcyj chleba.

Podziękowanie. Wydział towarzystwa dobro­
czynności św. Wincentego ii Paulo w Brodach, ma 
zaszczyt złożyć serdeczne dzięki w pierwszym rzędzie 
majorowi bndzkiego pułku 8'rzelców p .  Morawetzowi 
za przyczynienie się do tego, by muzyka wojskowa, 
grająca na balu Panlinek, jak najmniej kosztowała, 
dalej pp. komitetowym, zajmnjąoym się urządzeniem 
balu, a w końcu inteligeneji miejscowej i zamiejsco­
wej za liczne przybycie, bo dzięki temu osiągnięto 
Czysty dochód, wynoszący przeszło 200 zł., która to 
suma niejedną łzę w tak krytycznym czasie osuszy. 
W ydział tow. dobroczynności św. Wincentego d 
Paulo.

Na objady dla głodnych dzieci, urządzane 
w szkole żeńskiej im. św. Anny staraniem „Towarzy­
stwa p,zyjaciół nczącej się młodzieży", nadesłano 
dyrekcji ‘wymienionej sziuły następujące dary w za-
pasach /pp .: D. M. garnek kapusty, garnek ogórków, 
marohe , topkę soli, Floriańska konewkę kapusty i
2 top ki soli, Erdtowa garnek kapusty, kgr. słoniny, 
uczennic, ki. IV. 15 litrów fasoli, kawałek słoniny i 
17 Iftrśw maki knturudzianej, uczennica kl. III. 
9 litrów mąsi, trochę fasoli i 10 jaj, uczennica kl. 
VIII. mąki i smalcu; — tudzież w pieniądzach pp.: 
Miwuii z koncertu zł. 16, Klossowa 3, Mullerowa 1, 
W. K. 1, uczennice szkoły im. Konarskiego 1, uczen­
nice szkoły im św. Anny 12. Z i pamięć o głodnej 
dziatwięji otrzymane dary, składa dyrekcja łaskawym 
ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać"! Wincenta 
Longcnamps.

Dit biednych wdów i sierót, w  sobotę, dnia 
12. mai ca rb. w wielsiej sali „Domu narodnego“ ,
o d b ę d z i t  s i ę  s t a r a n i  m  t o w a r z y s t w a  „ R u s k i c h  d a m “

obeonymi członkami Czytelni, zebrano fundusz, Hó- 
^ H y b y  zapewnił stały byt tej instytucji bez odwoły 

wania się ciągłego do ofiarności publicznej i dodatek 
t adwokata dra Małachowskiego, ażeby ten fundusz był 
: nienaruszalny, a jedynie mógł być obrócony na budo* 
f wę własnego domu Czytelni.
L Ha tem przerwano posieazenie po godzinie 10.
*  Fundacja jubileuszowa Dyrektor Banku hipo­

tecznego, p. Maurycy Lazaru;, pr.ignąc upamiętnić
' dzień swo'ego jubileuszu, złożył na ręce rady nadzor­

czej sumę 8000 zł. w akcjach Banku hipotecznego, 
przeznaczając dochód fundacji tej na zapomogi dla 
tych urzędników Banku, którzy wskutek nieprzewi­
dzianych wypadków, zapotrzebuje doraźnej pomocy 
materjalnej.

Wspaniały dar ten jest najlepszym dowodem,
jak serdeczne uczucia żywi p. Lazarus dla swych
poawładnyoH i ua odwrót, że zasłużyli oni sobie wi­
docznie na tę jego życzliwość wytrwałą swą pracą.
Piękny zaprawdę pomnik stworzy fundacja zarówno j 
dla ofiarodawcy, jak Ta obdarzonych.

[m ] Towarzystwo politechniczno odbyło one- 
gdaj o godzinie 7. wieczorem doroczne walne zgroma­
dzenie, pod przewodnictwem rektora politechniki pana 
Frankego, który, zagaiwszy posiedzenie, postawił irnie-

* niem zarządu wniosek mianowania prol'. Antoniego 
Małeckiego członkiem honorowym. Zgromadzenie przy­
jęło ten wniosek przez aklamację, poczem przystą­
piono do porządku dziennego.

Sprawozdanie zarządu, które podaliśmy w po­
niedziałkowym numerze Dziennika, oraz sprawozda­
nie kasowe, przyjęto do wiadomości, wyrażając za­
rządowi, oraz skarbnikowi, inżynierowi p. Sołtyń- 
Bkiemu, uznanie za gorliwą pracę.

Nastąpiły wybory. Prezesem wybrany został p. 
Jan Franke, profesor szkoły politechnicznej, 40 gło­
sami na 76 głosujących. Bar. Gostkowski otrzymał 
głosów 35. Zastępcą prezesa p. Hochberger Juijusz, 
dyrektor miejskiego urzędu budowniczego, który otrzy­
mał 68 (ij sów. Do zarządu weszli: Blauth Jan, in­
żynier W. liełu krajowego, Długoszewski Bolesław, 

t inżynier cywilny, dr. Dziwiński Placyd, profesor 
i szkoły politechnicznej, Pindelski Piotr, inżynier na- 
p miestniotwa, Przetocki Wacław, inspektor salinarny, 

Rawski Wincenty, architekt cywilny, Sołtyński Aug., 
inżynier kolei państw., Szeliga-Łyszkiewicz, właściciel 
fabryki, Zazula Albin, inżynier kolei państw. Człon­
kami komisji lustracyj. wybrani pp .: Baranowski Teofil, 
inżynier Wydziału krajowego, Kasprzycki Piotr, inż. 
kolei państw., Krupka Włodzimierz, iuż. kolei pań­
stwowej, Sikorski Tadeusz, inżynier Wydziału kruj., 
Tuszyński Józef, st. inżynier kolei państw.

Po uchwaleniu budżetu na rok 1892, o godzi­
nie 9 ‘ /a odroczono posiedzenie. Dalszy ciąg odbędzie 
się w środę.

Dar. Cesarz udzielił 3 prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Głęboka, w powiecie Samborskim, 
zapomogi w kwooie 100 zł.

Policja aresztowała wczoraj Walentego Kare 
tniowskiego, Romana Boganowicza i Ołenę Iwanów, za 
rozmaite kradzieże, popełń one dnia wczorajszego.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była —  4'7°C., naj­
wyższa — 1 6°C., najniższa — 6 4"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
wschodni, co do siły słaby (2 ); średnia temperatura 
doby podniesie się do —  l ‘"C., niebo będzie lekko 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza zmniej­
szy się do 85 proc.; opadu nie będzie, pogoda. 

«=<g8gXE38S>>c=

I DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Marca 1898 r.

Wiadomości lit&$ckie i artystyczne.
Reoertoar teatralny.NDziś w piątes po raz 

drngi „Żywy posąg", obraz dramatyczny w 6. odsło­
nach Teobalda Cigoni’ego; jutro w. sobotę popołudniu 
o godzinie pół do 4. drugie przedstawienie „Wiel­
kiej ruchomej dioramy" profesora A. ^Malinowskiego 
z Berlina; wieczór o godzinie 7 „Robert djabeł", 
opera romantyczna z Daletem w 4. aktach Mayer- 
beer’a. Gościnny występ panny Adrjanny \Busi, 
primadonny opery dal Verme w Medjolanie i wy­
stęp pani Jadwigi Camillowej, oraz pp.: Ignacego
Warmutha, Rudolfa Bernhardta i Juljana Jeromina, 
artystów opery włoskiej.

„Robert Djabeł" wielka romantyczna opera Ma- 
jerbeera, wykonaną była po raz pierwszy na scenie 
polskiej we Lwowie w dniu 15. lutego 1873 rok.'.

Robertem był Cieślewski, Bertramem Borkowski, 
Alicją Jakowicka, Izabelą Kramer, Raimbaut-—Menkes.

Po raz ostatni wjstawiono „Roberta Djabła" w 
listopadzie 1875 roku z Zakrzewskim jako Robertem, 
z Jmicewiczową w pari ji. Alicji, i Mikulskim w par­
tii R imbant. Z dawnej obsady pozostali wówczas: 
Krainerówna i Borkowski.

Heleną była tancerka Eliza Bonn.
W zapowiedzianem na sobotę przedstawieniu tej 

opery wezmą udział panie Bussi i Camillowa, pano­
wie: Warmuth, Jeromin i Jerzy na, tudzież panna
Seregni.

W obec 17-letniej przerwy w przedstawieniacn 
tej opery, „Robert" dla przeważnej częSoi na­
szych melomanów przedstawia się jako zupełna 
nowość.

Teatr.

tutejszym z panią Stachowicz w roli Noemi.

{„Ż yw y posąg11 obraz dramatyczny w 5 aktach 
s prologiem Teobalda Ciconiego)

„Ż yw y posąg", napisany podobno przed dwu­
dziestu kilku laty i przełożony na język  polski, 
spoczywał przez czas długi ua pułkach biblioteki 
teatrów warszawskich, dopóki ś. p. Wisnowska, 
zachęcona efektowną rolą popisową, nie wydobyła 
takowego z pyłu zapomnienia. Sztukę przedsta­
wiono w kwietniu 1890 r. z nadzwyczajną oka­
załością na deskach sceny warszawskiej. zaś 
wczoraj uji żęliśmy ją po raz pierwszy w teatrze

5ywy Posąg", kreślony z temperamentem

i temperamentu —  w ogóle warunków, których 
spełnienia nie wszędzie i nie zawsze można się 
domagać w świecie teatralnym.

Publiczność oklaskiwała hucznie artystkę, 
zwłaszcza po odsłonie drugiej

Szlachetnie pojął i przedstawił p. Woleńskt 
nie dość wyrazistą postać hrabiego Paoia. Sw <- 
bodnym Lucjanem był p. Trapszo, pełnym tem­
peramentu rywalem hrabiego pan Hierowski 
, Pelagio).

Charakterystyczny epizod zblazowanego mar­
grabiego odegrał starannie p. Walewski, zaś pan 
Chmieliński z wielkiem zrozumieniem wypowie­
dział tyradę ojca Anzelma na cmentarzu.

Panny Praunówna, Urbanowicz, tudzież pa­
nie Chmielińska i Piasecka sumiennie spełniały 
swe niewielkie zresztą zadanie

Starania wystawa i sprężysta reżyserja 
przyczyniły ląp znacznie do powodzenia „Żyw e-
go posągu"

u Izby sądowej.

k o ń c e  t muzyki wojskowej 55. pułku z p. Kie- 
ijowskin ua czele. O bliższych szczegółach doniosą 
afisze.

P r y fabryce tytoniu w Krakowie mają być i 
przedsiębrane przybudowy do magazynu i budynku ’ 
warstatowego, oraz dokończenie reszty muru obwodo­
wego i budowa szopy drewnianej. Przyzwolone koszta 
bndewy wynoszą odnośnie do budowy magazynu 
30.098 zł. 7 ct., zaś do budowy budynku warstato- ■ 
wego 10.417 zł. 84 ct., reszty muru obwodowego i 
zzopj drewnianej 7.477 zł. 38 ct. Celem oddania ; 
tych robót, wyznacza się rozprawa ofertowa do dnia j 
31. marca rb Bliższa wiadomość w dyrekcji fabryki ! 
tytoniu w Krakowie. »

Z jeueralnej dyrekcji zarządu tytoniowego. J
Wiedeń, arna 26. lutego 1892.
Wydział flał. Tow arzystw a leśnego zaprasza

członków towarzystwa na poufne zebranie towarzyskie, j 
które się odbędzie w sobotę, daia 12. marca rb. o j 
gedzmie 7 wieczorem w sali śpiewackiego towarzy- ! 
stwa „Lutnia" przy ulicy Grodzickich 1 4 na I. : 
piętrze.

iście południowym, w styla realistycznym, nie jest 
ani dramatem, ani trajedją, ni też moledramą. 
Jest to raczej utwór sceniczny, stworzony z wiel­
ką znajomością teatralnych efektów dla jednej 
roli popisowej, dający rełyserji wspaniałe pole do 
rozwinięcia bogatej wystawy —  słowem obliczony 
na wrażliwość najszerszych kół słuchaczów i 
widzów.

Nie wchodząc przeto w ocenę szczegółów, 
o ile Noemi Ciconiego przypomina Marco z „K o­
biet z kamienia", „Marion Delorme", lub „Damę 
kameliową", zostawiamy również na boku pyta­
nie, o ile charakter wczorajszej heroiny jest uza­
sadniony pod względem psychologicznym i przy­
stępujemy wręcz do powtórzenia treści Żywego 
posągu.

Sa tu właściwie dwie bohaterki. Pierwszą, 
ubogą szwaczkę, Marję, widzimy umierającą na 
suchoty —  w prologu. U łoża jej rozpacza zbo­
lały kochanek, Paolo hrabia di Santa Rusa. 
Rozpacz jego zwiększa jeszcze poczucie we­
wnętrzne winy, jakiej się wobec Marji dopuścił.
Z  ust bowiem lekarza dowiaduje s.ę hrabia, że 
Marja umiera z nadmiaru pracy i z niedostatku, 
On, pan miljonowy, lękając się, by go nie k o­
chano dia jogo fortuny, udawał wobec kochanki 
ubogiego rzeźbiarza, zarabiającego ciężko na ka­
wałek chleba. Z  chwilą śmierci Marji, hrabia 
znika i pojawia się na scenie dopiero w chwili, 
gdy przybywa na listowne wezwanie swego przy­
jaciela Lucyana, który pragnie zapoznać go z ko­
bietą nadzwyczajnie podobną do zmarł? j

Jest nią urocza baletniczka, Noemi Keller, 
głośna kurtyzana, słynna z swych tryumfów i 
z braku serca. Hrabia poznaje ją  na balu ma 
skowym i składa u stóp Noemi cały swój ma ; 
jątek, żądając w zamian, by na ubogiem pod- 1 
daszu, w skromnym stroju dawnej jego kochanki 
pozowała przed nim przez kilka godzin dzien­
nie —  dla napawania go złudzeniem minionej 
miłości. Z  śmiechem, pewna z góry swego zw y­
cięstwa, przyjmuje Noemi tę dziwaczną propozy­
cję, zrywa z ostatnim swym wielbicielem i staje j 
się przyjaciółką hrabiego.

Atoli po dwu miesiącach pozowania na pod- ( 
daszu dzieje się cud - - niewytłómaczony przez j  
autora. W zimnej kurtyzance budzi się serce, j 
Bawiło ją  zrazu oryginalne położenie, drażniła ! 
ją następnie obojętnoś , z jaką hrabia przyjmo- j 
wał jej nokiaterję, a czując wreszcie rodzące się ‘ 
w swem sercu uczucie, staje się Noemi zazdrośną 
o pamięć zmarłej Marji. Sama wyznaje hrabiemu 
swe uczucie, lecz odepchnięta szyderczym jego 
chłodem, rzuca się z gniewu i rozpaczy w odmęt j 
dawnej rezpusty. Powraca do ostatniego swego ! 
kochanka, Pelagiego, jednakowoż napróżno się 
zagłusza użyciem, zabawą. Nie może zapomnieć 
o Puolu spotkaWdzy go na balu, pada 
w jogo objęcia. Z  tego powoda przychodzi do 
pojedynka między oboma rywalami. Rozprawa 
odbywa się w pebliżu cmentarz, na którym u 
grobu Marji modli się Noemi o ocalanie hrabiego 
M odły jej zostały wysłuchane. Paolo zwycięzko 
wy.hodzi z pojedynka i jakkolwiek na razie 
usiłuje pozostać wiernym pamięci zmarłej, pozo- 1 
stawia jednak zbolałej Noemi pewną nadzieję po* ; 
wretu... i

W  tych ramach zawiera się treść „Żyw ego i 
posągu", sztuki, która —  jak  to już zauważy- j 
liśmy —  prócz efektownej roli Noemi, przedsta j 
wia wiele sytuaeyj wdzięcznych do wyzyskania 
d l. 'eżysora i dokoiatora.

Śmierć suchotnicy w prologu, bal maskowy i 
w akcie pierwszym, sielanka m tośna w dwóch i 
następnych odsłonach, orgia w akcie czwartym, 
wreszcie scena końcowa na cmentarzu, tworzą j 
całość, jeśli me zupełnie odpowiadającą surowym 
wymogom literackim, to przecież rozmaitości.-), 
swą i s’łą sytuacji potężnie oddziaływającą na 
wyobraźnię widza. ;

Popisowa rola Marji Noemi przypadła wczo- j 
raj w udziale p. Stachowicz, która opracov\iała ją  z 
pewną niemal wy jątkową starannością. Artystka jj 
odegrała bardzo poprawnie liryczną scenę 
śmierci w prologu, była wyzywającą w akcie 
pierwszym, zdradzała wiele uczucia w dwu na­
stępnych odsłonach i siły dramatycznej w akcie 
czwartym. B yć może, wolelibyśmy więcej dem o­
nicznego pierwiastka w tej postaci, więcej 
łączności w traktowaniu tej kreacji w rozmai­
tych fazach sztuki. Na usprawiedliwienie wszakże 
pani Stachowicz podnieść należy fakt, iż posiać 
Noemi, zbyt ekscentrycznie szkicowana przez 
autora, wymaga od swej przedstawicielki gry 
bardzo subtelnej, “tudjó r nader drobiazgowych

Ostatnie wiadomości.

Niemiecka polityka kolonialna nie doczekała 
się dotychczas zbyt świetnych rezultatów z za­
morskich posiadłości, któremi kieruje, a w opinji 
publicznej i w parlamencie daje się odczuwać 
pod względem zapatry wtnia na pożytek i potrzebę 
tych posiadłości pewien prąd krytyczny, który 
znajduje swój wyraz w rozprawach Izby poseł 
skiej nad etatem kolonialnym. Opozycja jednak 
jest w dość trudnem położeniu, gdyż cesarz W il­
helm II. jest osobiście gorącym zwolenn.kiem nie- 
tylko utrzymauia, lacz nawet o ile możności roz­
szerzenia sfery działalności wpływów niemieckich 
w Afryce i Australji, a kanclerz Caprivi, pomimo 
nader trzeźwego i spokojnego poglądu na te 
sprawy, musi ulegać życzenia swego monarchy.

Przemyśl 8. marca.
( Niemiła spK w a  )

We wtorek toczyła się przed naczelnikiem od­
działu karnego sądu powiatowego w Przemyślu p 
sędzią W. Haszezyeein w dalszym . ciągu rozprawa 
p. K a p ł a ń s k i e g o ,  kierownika sześcio-klasowej 
szkoły dla chłopców w Przemyślu, oskarżonego przez 
prokuratorję państwa o pk. z §. 312 ust. kar , po­
pełniono rzekomo przez to. iż zawieszonemu w urzę- 
dowaLiu inspektorowi szkolnemu okręgowemu miał 
powiedzieć podczas urzędowania, iż twiże jest s z p i e ­
g i e m ,  k u b a n i a r z e m  i w s z e t e c z n i k i e m .

Powołani przez inspektora p. Szafrana świadko­
wie dowodowi nie potwierdzili jednak okoliczności, 
podanych przez p. Sz. rzekomo w urzędowaniu obra­
żonego, wskutek czego sędzia p. W. Haszczyc, uwol­
nił p. Kapłańskiego od zarzuconego mu czynu.

Gospodarstwo* priamysł i handel.
N am iestnictw o zamianowało na przedstawienie 

lwowskiej izby handlowej p. Marka T e n n e r a .  b. długo­
letniego spólniha firmy „Karol hr. Mier i L. Tenner i Syn“ 
zaprzysiężonym senzaiem handlowym dla produktów rolni­
czych i spirytusn we Lwowie. Dziennik i terminatki zaprzy­
siężonego senzala stanowią zwyczajnie według nstawy han 
dlowej (§. 77) dov,ód wobec prawa na zawarcie i osnowę 
dotyczącego interesu handlowego. Zwracamy na tę oko­
liczność a w a gę kół interesowanych, od dłuższego bowiem 
czasu nie było we Lwowie zaprzysiężonego senzala, co 
wielce niekorzystnie wpływało na bezpieczeństwo tranzakcyj, 
w zakresie rolniczym.

Dziennik Poznański p isze : Pisaliśmy już 
przed paru tygodniami, że na Litwie i po Kon­
gresówce rozrzucane są odezwy podburzające, 
z zagranicy nadsyłane. W  odezwach tych, zwła­
szcza w łościanom, obiecywane są złote góry a 
nie żadają one ni mniej ni więcej, jak żeby 
rozpoczęto tam ruchawkę. Rozmaicie tam mówią, 
kto jest autorem tych odezw. Rozrzucanie odezw 
potwierdza onegdajszy Orędownik. Szkoda czasu 
i atłasu, bo ani w Kongresówce, ani na Litwie, 
aai włościanie, ani kto bądź aie pójdzie na ten 
lep. W iedzą tam, że wszelki ruch, wszelki nie­
pokój pociągnąłby za sobą nieszczęście, a zgoto­
wał tylko większy ucisk, niż oDecnie.

Wiceprezydentem francuskiej Izby deputo 
wanych wybrany zoolał radykelijta Bourdeau, 
którego kontrkandydatem był hołdujący polityce 
ceł opiekuńczych Vigier. W iększość za nowym 
wiceprezydentem wynosiła zaledwie 82 głosy, ale 
zwycięstwo radykalne jest tern godniejsze uwagi, 
że prezydent Iżby, Floąuet, należy do tego same­
go stronnictwa, i że Bourdeau okazywał się od 
początku przesilenia przeciwnikiem nowego rządu. 
Przyjaciele Constansa głoszą, że wybór wicepre­
zydenta jest wprost wymierzony przeciwko gabi­
netowi Loubeta i przeciwko umiarkowanym re­
publikanom, którzy go popierają.

Standard otrzy mał z Berlina następującą sen­
sacyjną wiadom ość: Po ostatniej mowie cesarza 
niemieckiego ktoś obecny zrobił nw»gę cesarzo­
wi, aby w swojem zaufaniu w zwycięstwo nie 
zapominał, iż Rosja może mu wpaść na tyły. Na 
to miał cesarz odpowiedzieć: „Rosję zetrę na 
proch!" Ambasador rosyjski Szuwałow uwiado­
mił o tem cara; ten przywołał do siebie nienne- 
ckiego ambasadora Schweinitza i rzekł m u: „ D o ­
nieś pan swemu cesarzowi: jeżeli chce zacząć 
Rosję w proch ścierać wówczas z największą 
przyjemnością wyślę pół miljona żołnierzy za
g r a n ic ę

Redaktor dziennika Now. Wrem*a, p. Su- 
worin, odbył niedawno podroż do gubernij, do­
tkniętych nieurodzajem i obecnie w dzienuniku 
swym w wyraźnych barwach maluje głód i nę­
dzę, jakiej ulega ludność tych obszarów. Ze 
sprawozdania p. Suworina okazuje się, że je ­
dnym z głównych powodów strasznego położenia, 
w jakie w tym roku popadła w Rosji ludność 
włościańska jest system niemiłosiernego wyciska- 
ms podutitów, mianowicie zaś zaległości podatko­
wych. W  Rosji nie ma gminy, któraby nie miała 
znacznych zaległości podatkowych. W  latach 
nieurodzaju naturalnie nie ma mowy o ściąganiu 
zaległości, g lyż samo opłacenia podatków bieżą 
c jc h  doprawadza włościan do ruiny; ale za to 
kiedy urodzaj lepszy, władze fiskalne tak nie 
miłosiernie ściągają zaległości, że również dopro 
wi dzają w-łoścUn do ruiny Ten system niwela­
cyjny, utrzymujący lud wiecznie na jednym po­
ziomie nędzy, wyklucza wszelką możność zapo­
biegliwości i przezorności ze strony włościan, 
wyklucza możność robieniat zapasów.

Telegramy .Dziennika Polskiego/,
Wiedeń 10. marca. Przemawiający wczoraj 

eksperci w a n k i e c i e  w a l n t 0 w e j  oświad -
/ ____

czyli się niemal wszyscy za wprowadzeniem w a ­
l u t y  z ł o t e j  z ograniczoną ściśle ilością srebra 
zdawkowego. Prof. B r a t  (z Czech) wyraził 
wszakże przekonanie, że w jego kraju nie uwa­
żają obecnej pory za dość odpowiednią do prze­
prowadzenia takiej operacji, która z natury rze-. 
czy wymaga dla się na dłuższe czasy zabezpie­
czonego pokoju. Mimo to jednak sądzi on, że 
skoro rząd rozpoczyna to dzieło pokojowe, po­
kój jest widocznie . istotnie zapewnionym. W  dal­
szym ciągu żadał mówca waluty złotej z ograni­
czonym obiegiem srebra, unormowania r e l a c j i  
na pod»tawie przeciętnego t r z e c h l e t n i e g o  
kursu i jako jednostki monetarnej: podzielnego 
na 100 części p ó ł g u l d e n a .

M a t  t u s c  h deklarował się tównież za 
walutą złotą, przyczem jednak zalrzymanem 
zostałoby srebro, atoli z ograniczoną jeno kwa- 
lmkacją do obiega. To znaczy, że wolno byłoby 
uskuteczniać wypłaty srebrem tylk o dolO-krotnej 
ilości najmniejszej monety ze złota. Niemniej 
należy zastrzedz dla państwa prawo wydawania 
a s y g n a t  k a s o w y c h ,  w ilości ewentualnie 
około 120 miljonów guldenów, lecz wyłącznie w 
większych sztukach, nie poniżej 50 zł. jedna 
Uo do relacji przyłączył się Mattusch do zapa­
trywań poprzedniego mówcy. Jako jednostka 
monetarna, powinna być ustanowioną moneta 
o p o ł o w i e  wartości dzisiejszego g u l d e n a  w 
z ł o c i e .

Ekspert B u o z 1 domaga się także waluty 
złotej z ograniczonym obiegiem srebra. Kwestja 
co do wydawania ajygnat kasowych nie jest —  
zdaniem mówcy —  dojrzałą jeszcze do rozstrzy­
gnięcia. Jednostkę monetarną należy zaprowadzić 
w formie półguldena.

D i  m m e r ęz Tryjestu) zgadza się z poprze­
dnimi mówcami, przemawia jednak za asygna- 
tami, od 5 zł. począwszy

D u b .  prokurzysta domu Rothschildów, jett 
również zwolennikiem waluty złotej, lecz opera­
cja tego rodzaju zawisła od zagranicy i musia­
łaby być z największą jeno ostrożnością prze­
prowadzoną. Byłoby wielkiem nieszczęściem, 
gdyby je j przeszkodziły wypadki zewnętrzne, 
lub, gdyby po rozpoczęć'u takowej okazał się 
brak złota. Z tej przyczyny należy siebro po­
zostawić w obiegu. Co do asygnat kasowych, 
można je  ograniczyć na kwotę 60— 70 miljouóvr 
zł. Relacja nie da się obliczyć tylko na podsta­
wie kursu przeciętnego. Jednostką —  nółgaHen.

Ekspert D u t s c h k a  oświadcza się za c z y  
s t ą walutą złotą, z wykluczeniem srebra i z na­
der ograniczoną ilością asygnat kasowych. Przy 
ustanowieniu relacji reflektowałby on jedynie na 
kersa ostatnie, me zaś na takowe z lat kilku. 
Jednostka —  jeśn w ogóle obecna ma już być 
zmienioną —  pół-gnlden.

Dalszy ciąg obrad ankiety dziś. 
ieden 10. marca. W edług Po! Corr. na 

stąpi wkrótce d y m . s j a  rosyi"kiego ministra 
spraw wewrętrzuych, D u r n o w a ,  na którego 
miejsce przyjdzie hr. I g n a t i e  w.

Wiedeń 10. marca. Poucja zabroniła komite­
towi ratunkowemu rozdzielać chleb ludności ro­
botniczej bez zajęcia w sposób, dotąd praktyko­
wany, gdyż wywołuje on zbiegowiska, a w dal- 
szem następstwie zakłócenia porządku i sj )- 
koju publicznego, a nawet bójki. Policja w 
zakazie swym podnosi, że nie ma żadnego 
powodu rozdzielać chleba w ten sposób, w 
jaki odbywa się to ed dm kilku. W czoraj 
podczas rozdziała chleba mdlało wiele osób w 
natłoku.

Budapeszt 10. marca. Minister W eckene za­
gaił wczoraj obrady ankiety dla regulacji wa- 
luty. Ośmiu członków ankiety przemawiało za 
zaprowadzeniem waluty złotej i za skromnem 
pozostawieniem srebra w obiegu, albo w formie 
guldenów, albo w formie , nonety zdawkowej. 
Co się tyczy emisji not państwowych, jedni 
członkowie popierali je , drudzy zaś oświadczyli, 
że emisja not wcale nie powinna mieć miejsca. 
Za podstawę do przerachowania wartości dzi­
siejszego guledna na przyszły złoty, służyć ma 
wartość dzisiejszego guldena w chwili przejścia 
z waluty papierowej do złotej z doliczeniem po­
prawki, wziatej z przeciętnego kursu monei zło­
tych z pewnego szeregu lat. Jako jednostkę mo­
netarną zalecali niektórzy członkowie ankiety 
pół guldm a, inni guldena.

Belgrad 10. marca, Obiegapogłoska, źe klub 
radykalny zaproponował regentom utworzenie 
następującego rządu : prezydium i tekę spraw
zewnętrznych Pasicz, sprawy wewnętrzne Tau- 
szanowicz, tekę sprawiedliwości Mika Dziordzie- 
wicz, finanse W uicz, który się już pogodził 
z Tauszanowiczem, budowle publiczne Pera W e- 
limirowicz, oświaty i wyznań Andra Nikolicz, a 
w razie, gdyby nie chciał, to profesor Lazaro­
wi ca lab Angelowicz.

Berlin 10. marca. Reichsanzeiger zaprzecza 
doniesieniu, jakoby  rząd praski traktował z ks. 
C u m b e r l a n d  w sprawne następstwa tronu 
brunświckieg.i.

Tutejsze pisma donoszą o wzrastających 
dyslokacjach wo„ k rosyjskieh ku granicy nie­
mieckiej.

P a rjż  10. marca. 80 posłów ze skrajnej le­
wicy, utworzyło nową radykalno socjalistyczną 
grupę.

Rada gm.nna wybra’\ socjalistę S a n t  o n a  
swo.m prezydentem.

Kadyks 10. marca W czoraj rozpoczął się 
tutaj proces przeciw uwięzionym anarchistom.

Bukareszt 10. marca. Gen. M a n u  zostanie 
prezydentem izby wybrany.

Darmsztad 10 marca. Stan zdrowia w. księ­
cia Hcsko-Darmsztackiego jest niemal bezna 
dziejny.

W i e d e ń  10. marca. „N. W . Tagbl.“ ogłasza spra­
wowanie z rozmowy jednego z redaktorów tego pisma z 
prof. A d a m k i e w i c z e m .  Wynika z tej relacji, ii pro­
fesor dalej przedsiębierze swoje próby leczenia r a k a  — 
bez używania operatorskiego no/' —  i to z jak n a j l e ­
p s z y m  skutkiem

W iedeń 10. ma-ca. Kredyty 308 — ; sztaebany 
281-25; lomb„rdy 83-75; alpinv 6 1 '2 0 ; renta majowa 
94-52 węgierska złota renta 107 60.

Warszawa JO. marca. O b e r p o l i c m a j -  
s t e r  z a r z ą d z i ł  n a t y c h m i a s t o w e  wy* 
d a l e  n i e  z m i a s t a  6 9  o b c o k r a j o w c ó w .  
W t e j  l i c z b i e  z n a j d u j e  s i ę  25  o b y w a ­
t e l i  a u s t r j a c k i c h  i 3 5 n i e m i e c k i c h .

Granica 10. marca. Aresztowano tutaj dwóch 
podróżnych, jadących do Królestwa. Przy uwię­
zionych znaleziono rewolwery i wiązkę pism ni- 
hilistycznych.

Wiedeń 10. marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu ankiety dla regulacji waluty pod prezydencją 
ministra finansów złożyli swe oświadczenia p p .: 
Schachinger, dr. Zgórski i preze3 Anglobanku 
Ellbogen. W szyscy oświadczyli się za zaprowa­
dzeniem waluty złotej. Z a  zatrzymaniem srebra 
w obiegu oświadczyli się Schachinger i Zgórski,■ 
a za emisją państwowych czeków tjlk o  Scha 
chinger. Zgórski zgadza się na nią tylko w perjo- 
dzie przejściowym, a Ellbogen nie zgadza się 
ani na czeki kasowe, ani ua zatrzymanie srebra 
w ob.egu.

Co sio tyczy relacji wartości dzisiejszego 
guldena do przyszłego złotego, zalecał Schachin­
ger nie przerywania ciągłości, & Ellbogen ozna­
czenie relai-.,i na podstawie przeciętnego kursu 
* kilku ostatnich miesięcy. Obaj są za utrzyma­
niem guldena jako jednostki monetarnej.

Dr. Alfred Zgórski omawia ekonomiczny 
stan Galicji i oświadcza, że uregulowanie waluty 
byłoby dla niej rzeczą bardzo pożyteczną. Mó­
wca jest zwolennikiem waluty złotej, jednakże 
pragnie zatrzymać srebro w obiegu, a nawet po­
większyć liczbę srebrnych guldenów ; za to 
oświadcza aię stanowczo przeciwko państwowym 
papierowym pieniądzom, któreby chyba tylko w 
epoce przejściowej istnieć powinny.

Mówca jest zarówno przeciwnym kursowi 
przecięcicwemu jak  i kursowi owego dnia, w 
którym regulacja waluty nastąpi {Momentcurs). 
Zdaniem jego należy w każdym danym wypad­
ku obrachować kurs z uwzględnieniem ceny tar­
gowe’ i zwyczajów kupieckicL, przyczem za­
okrąglenia należy zawsze robić ku górze.

Mówca oświadcza się w końcu za jednostką 
monetarną nie wyższą nad pół guldena, a to z mo 
tywów socjalnych.

Wiedeń 10. marca. W  dalszym ciągu obrad 
ankiety dla regulacji waluty oświadczyli się pp. 
B u n z l ,  D i m m e r  z Tryestu, prokurzysta do­
mu Rotszyldów D u b  i D u t s c h k a ,  za zapro­
wadzeniem walaty złotej. Co się tyczy pozosta­
wienia srebrnych monel nadal w obiegu, były 
zdania poazielone. Pp. Banzl i Dimmer są za 
zatrzymaniem monet srebrnych w ograniczonej 
ilości Dub odpowiedział wymijająco, że byłoby  
wielkiem nieszczęściem, gdyby po zaprowadzeniu 
waluty złotej okazał się brak złota na targach 
pieniężnych, dlatego też należy jeszcze, pozosta­
wić srebro w obiegu. Dutschka żądał wykluczę 
nia srebrnych monet. Także co do jednoatki 
monetarnej b j ły  zdania podzielone: jedni żądali 
zatrzymania guldena i zaprowadzenia półguldena 
jako mniejszej jednostki monetarnej, drudzy o- 
świadczyli, że należy stworzyć całkiem nową 
jednostkę monetarną.

Budapeszt 10. marca W  sejmie wni/si Lr. 
Aopony. samoistny projekt adresu do tronta * 
występował nam ętn:e przeciw dzisiejszemu rzą ■ 
dowi. W  końcu oświadczył Apponyi, iż w razie 
przyjęcia projektu adresu większości parlamen­
tarnej wniesie rozmaite poprawki.

Budapeszt 10. marca. Na wczorajszem po­
siedzenia ankiety dia regulacji waluty, złożyło 
sześciu członków swe oświadczenie. Oświadczenia 
te tą mniej więcej identyczne ze złożonemi przed­
wczoraj. W szyscy przesłuchani wczoraj experci 
są za zaprowadzeniem złotej walaty. Tylko co 
do jednostki monetarnej b , ły  zdania podzielone: 
jedni żądali zatrzymania guldena, drudzy zapro­
wadzenia półguldena, inni wreszcie zaprowadze­
nia franka jako jednostki monetarnej.

Buda-Peszt 10. marca. Sejm na taj nem po­
siedzeniu uchwalił dzisiaj dyety poselskie z je ­
dnego dnia ofiarować na włościan, cierpiących 
głód w północnych powiatach W ęgier, a petem 
na jawnem posiedzenia prowadził dalej obrady 
nad adresem.

Londyn 10. marca. Do Daily Netos donoszą, 
że przjiażne stosunki między Bułgarją i Turcją 
są w wysokim stopniu zagrożone, gdyż Bułgarja 
z powodu wydania domniemanego mordercy 
\ o l k w i c z a  obcym  mocarstwom przygotowuje 
energiczną notę do Turcji i mocarstw.

Stambuł 10. marca. W zeszłą sobotę przy- 
aresztowata była tutejsza policja, niejakiego 
S z y s z m a n o w a ,  agenta ambasady rosyjskiej, 
bardzo podejrzanego o to, że brał intelektu­
alny ud Ział w zamordowaniu posła bułgar­
skiego W ulkowioza, ale na skutek nadzwy­
czaj energicznych reklamacyj tutejszego ro­
syjskiego konsula, policja wydała mu owego 
Szyszmanowa.

Ateny 10. marca. Rząd postanowił nie roz­
wiązywać iz b /, lecz odroczyć ją, a za ponownem 
zebraniem się przedłożyć jej znacznio zmniej­
szony badżet.

Ni&rymbergja. 10. marca. W ładza wojskowa 
przeniosła w stan spoczynku pewnego poruczni­
ka za obelżywe traktowanie powołanych do 
ćw.ezeń nauczycieli ludowych.

i
a ,  f ń  “ • “ *  f n i i s a  m  los u s t a  I i t l o i a  i

Kantorze 
wymiany

Łosy oryginalne po kursie dziennym. “
K S T Z  i  N T ®  P I P ,  l i f t ,  H a  aiitH 1 !.



DZIENNIE POLSKI z dnia 11 Marca 1892 r.

Drobne ogłoszenia.
Ocn»e*ienia ro zm a ite

P'1 1’ centa od wyrazu.
No t « r j a » x  w  D v  l a t y  n i e  p o f t z a  

b a j e  k o n c y p l e n t a .  178
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Nie porównanej doniosłości dla gospodarzył'

i.tw rzTĆ mający się z a k ł a d  w » 4 o >  
■ i > 0 7 . n i e z o - k I i m a t y c z n y  „ M a r  

w k  " k iło  Lwowa poszukuje zdolne 
- ■> 1  ą n i e l o w e K u  i zdolną k ą p i e l e  

j f 1 f' V  PrzWmuJe Zarząd realności 
GtmUi Bertemiljana Brajera we Lw ow ie

I ' " ' - '
u  I w

p źródło do nabycia k a f r A w  
w s z r l k l c k  p r z y b o r A w  p o

d K i ż n y r h .  P a n el L a n gn er ,  L w A»
Hi i i ckn 16. 98

T / a r c t t a  w dobrym stauie, na oliw nych 
V osiach, *anio do sprzedanja. — W iad o­

m ość: Lu i wi k  Czarnecki, nl. Kościuszki
18, Lwów.

G \y mi potrzeba inserować w dzienn i­
ka ‘ 'kaeh krajowych iub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
B iór" Ogłoszeń. Lwów. K opernika.

l^ajtańsze źródło nabycia dobrych towa- 
i rów korzennych i wyrobów m łynar­

skich w handlu A lbina  Soleckiego, 
we Lwowie, ulica W ałow a h H

A - r e n t o  t
1\ Stwo u

poszuKuje pewne towarzy­
stwo ubezpieczeń na życie. B liższa 

wiadomość pod „Ż y c ie  1000“  do Adm i­
nistracji. 153

j ^ i s z y n y  do szycia S l n g e r a  z naj­
lepszych fabryk zagranicznych —

pomimo rgromnego cła , sprowadzam tylko 
pełuemi w; gonami Ś p r z e d a | ę  r o *  
c z n i e  8U O  s z t o k  (bez ajentów lab 
laktorów). Raty tygodniow e 1 miesięczne 
4 zł., gotówką 10"/, taniej. J ó z e f  
I w a n i c k i ,  Lwów, H otel *,orż». F ilja  
K ratów , Rynek 25, proszę żądać cenniki, 
proszę o łaskawe zlecenia.

Ce n t r a l n e  S I A r o  8 p r a w n n k 6 w
dla prowinoji. Lwów, Kopernika 11.

^ a n d e l  k o r z e n n y  S t .  R o m a -
n o w i c z a  w  K o ł o m y i  poeznknje 

p r a k t y k a n t a  z ukończoną :d ła c iń ­
ską lub realną. 176

Przyprawa 
zupowa
zwiększa

doskonale smak rosołów . D o nabycia we 
flaszeczkach po 45 ct. u M i k o ł a j a  
K a r c z e w s k i e g o  we L w ow ie. 1212 a

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Zakład fro tersk i
Bednarskiego

we Lwow ie, Łyczaków 13,
przyjmuje zapuszczanie podług, jako 
też wycieranie miesięcznie lub jedno-

C S 9
Jenerał aa agencja we fabryce maszyn

MICHAŁA DORNWALDA w Przemyślu.
H T *  W ysela ilustrow ane cenn ik i n a  żądanie fra n co ,

USTA. P O S T !
z ł. c t .

razowo.

5  lub 4  p o k o j e  ect. P o m i e s z k a *  
n l a  k a w a l e r s k i e  w yn».m aje Zarząd 
realności Em ila Bertem iljana Brajera 
w godzinach 9.— 12. i 3.— 5.

y a m o j s k l e g o  7 .  Dwa pokoje frt_ to - 
u  we i  obszernąobszerną nyżą, knohnią, spiżar­
ką i przynależytościam i. 174

J ^ w a  s k l e p y  z oknami wystawowem i
najruchliwszej ulicy w T arn opola  do 

wynajęcia. Z g łoszen ia  przyjm uje Karol 
In.Sochaniew icz w Tarnopol 129

PARDWY syberyjskie
po zł. 1 2 0  sztuka.

JAR ZĄBKI nerwegskie
po z ł 1 1 0  sztuka.

1236 poleca handel '  1— 2

STNAPIZMY RIGOLLOT

Kawior Astrachański, dobry 1 kilo 7 —  
„ „ iardzo dohr 1 „ 12'—
„ carski perłowe ziarno . . 16 — 

Anchovis, bez oje j, pn«zka . . . — 85 
Tuńczyk w oliw ie „ . . .  — -40
Markrele „ „ . . .  — 5)
Sardynki „ 2 'y ió  et. i . . . — '45

„ w pom idorowym sosie — '55
„ bez ości f -aui  óretes) — '70
„ Philippe & Cauaud 85 ct.

l '3u i ............................... 2'60
Ryby wędzone jato t o :  Śledzie olbrzymie, sztuka 18 et. Bydlinki
delikatne, sztuka 8 ct Szproty, sztuka 1 i 2 ct. Pstrągi wędzone, szt

Łosoś, Węgorze i t. p. 
p o l e c a  l i a n d e l

zł. ct.
Homary puszka 70 ct. i . . . .  1 8 0  
Łosoś m: rynowany spora, puszka 1'— 
Śledzie Bałtyckie (Ostsee) w winie 

musztardzie i w pomidorowym
sosie, puszk i .................................... 1 6 1

„  „  s z t u k a , ...................................— -12
Śledzie holenderskie mleczaki sit — 12

„ O stsee ............................— 12
„ szkockie, duże, para . . — ’15
„  marynowane, sztuka . . -  -12
„ zaw ijan e......................................— '8

Węgorz marynowany, 1 kilo . . 2 40
Kielskie, 
od 8 ct.

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
L n ów , p la c  Marjac/ci liczba 7.

M u sztard a  w  A rkusza , h 
Środek dogp & pewny, silnie odprowadzający nazewnątrz

NIEZBĘDNY W  KAŻDYM DOMU
Dis uniknienia fałszerstw wymagać własuorgczny p o d p is ?  

koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach 
Znajduje się we wszystkich aptekach.

Skład — ‘ ---------- “  - -  -Skład główny: w  Paryżu, 24, A y  m e  V ictoria .

St. Markiewicza
w e Lw ow ie, w R yn k u  l. 4 2 .

Korespondencja prywatna.
C a p r l c e l o .

Luść, że na tym ta padole 
W szyscy śnią, że eą czemś p r z s c ie : 
I  mknie żywot w marzeń kole 
I marzenia snem na świecie.

Jako polnych kw iatów  krasa 
W szystko, co ży je, przygasa 
T ik  przyjaciel łzy  tu roni 
K iedy bratniej nie masz dłoni.

177

Izyd ora .

Wielokrotnie
prnmlnwana

B K , H 1 T T E R
Leipnik (Morawia)

F abryka lajlepuzych likierów  
Import K o m u  Jamajka, K o n i a k u  i H e r b a t y

Jeneralne zastępstwo firmy ( outstnceaa & Comp. j
Cognac & B ordeani. 800 1— 6 C

Specjalność. Canpagna-Radotzky-BlKrr zalecona przc-z pow agi lekarskie. #
k A / O

PRAWDZIWY 1K1EBI BENEDICTINE
Opaotwii Feoamp we Francji

wytwornego smaku, wzmacniające,pomagający trawionin

lad tu
i obadzająoy apatyt

z najlepszych Likierów. 503 a

W ym agać, aby etykiet: // f,
kwadratowa znajdowała \^/Ć>Te £?
się n .  spodzie batelki a , 
własnoręcznym  podpisem
głównie dyrygującego opatrzonym.

Skład głów ny w FECAM P we Fruncji. 
A gencja głów na w P a ry iu , Boulevard H ausm an 76.

Znajduje się w  g łównych handlach w in  I korzeni.

250  guldenów  w zlocie  
jeżelL Cremd Grolich nie nsunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to piegów  , plam wątrobianych, 
opalenia, zajady, czerw oności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą i m łodzień­
czo świeżą. Żadna szmin1 a. Cena 
60 ct. Skład oliw n y : 1. G r o l l o h  
w Bornie. L w ów : Z . Ruoker, apt. 
K raków : W . Redyk, apt. Przt m yśl: 
D . L udriew iez i Sp. R zeszów : J 
Sohaitter i Sp. Tarnopol : H. Ka- 
hane, a p t .; M. Krzyżanowski apt.

CHLORAL w PEREŁKACH
P .  L i m o u s  o ,  a p t e k a r z a  w  P a r y ż u ,  r u e  B l a n c h e ,  2 b*»

Działa jako silny usypiający ńrodek, zwłaszcza a unób wątłych
1 osłabionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepia­
jący, po którym nie ncznwa się osłabienia. Doktor Gubler, profe­
sor fakultetu mówi, że nżywa chloralu w perełkaoh przeciw 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u ­
c n e j ,  w k a r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a ­
s z l u  i k o k l u r z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 507 
We Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Wewlórsklego i Euckera.

S p r z e d a ż  g r u n t ó w
60 morgów gruutó v  rustykalnych r,Ii pszennej w jeduym kawałku 
w terytorium dóbr Demycze, 4 kilomeTÓw od ko'ejowej stacji w Zabło- 
towie odległych, wraz z budynkiem karczemnym jest natychmiast pod 
warunkami korzystnymi do sprzedania. Dług bankowy 6.000 zł. a. w. 
1210 l —l może pozostać przy gruncie.

Szczegóły uddela kancelarja adwokata Dra Maramorosza w Kołomyi.

S a d z o u k l  I n a s i o n a  l e ś n o
starannie opakowane rozsyła za zaliczka 
1161 pocztą lub koleją 1— 9
L e ś n i e t w o  Z a a a ó w  p o d  C z a r n y .
I . N asiona  za 1 fupt =  '/« k iło : Sosny 
zwyczajnej (Pinue silvestris) zł. 1’ 20, 
Sosny aueryk. (Pinus strobas-W eymutha) 
zł. 3 6 0 ,8  »sny czarnej (P. austriaca) zł. 1'20. 
Świerka 80 ct ., Modrzewia 9u c t ,  A kacji 
30 et., Brzozy 50 et., Olchy 55 et., Jesiona 
15 ct. I I .  Sadzonki sosna zwyczajna 
1-rocz. 50 ct., sosna czarna roczna 50 ct., 
(sadzonek eoeny 2 i 3 letnich nie sprze­
dajemy, bo nigdy nie są <10 kultury riatne). 
Świerk 2, 3 , i 4 letni po 1. T50 i 2 zł., 
modrzew 2, 3 i 4 letn. do 2, 2'50 i a zł., 
brzoza 3 i 4 letnia zł. 2'50, ( i .  yna 2 i 3  
letnia no 2 i 3 zł., akacj 1 1 i 2 letnia 
po 2 i 3 zł., ak-i-ja 1 i 2 letnia po zł. 
2 ’50 i 3 zł. Crategns (B iała  uierń na 
żyw opłoty) 10 zł. z a  IO O O  s z t n k .

J. A. Baczewshi
l i  W 6  w

poleca w yfiiieu ltą  starą 
lepszą od Kubiaku

i  A r k ę
M arka: M arka:

zł. — -70 
„ -  90 
„ 1 -

1 86 
1860 
1840

zł. 1-20
, „ 1&U 
- „ '

c ceny są fatrycene, 
to mieście o 10 ct. na butelce yyiase. 

1031 1 - ?
H X W M M R n U M a M M

Do w ydzierżaw ienia dobra

Z
razi m lub osobno. W  Dauilezu 522 mórg 
roli  334 łąk, w Heraweu 211 a ó r g  roi) 
217 łąk. Powiat Ż u ł i icw .  Godzina drogi 
do murowanego gościńca, 8 godzin dO' 

Lwowa. Pośrednictwo wykluczone.
Zgłaszać się j.cd adrese.n : Adatm  

■ tln-Ttnńeki, Ń ow esioło, o. p. Kulików.. 
We Lwowje udziela bl ższych wis doinoaci :• 

mil O bertyń ik i, ul. K raszew skie^ ' 
i ba 17. 1224 1— 3

Zamiast Koniaku i Starki!
czysta naraialns, ze żyta

810 liM iaw fi.
bez anyżu, bez enkru i bez jak ich ­

kolwiek dom ieszek.
L itro w ą  but. we Lwow ie za 90  ct.

poleca h a id e l

K arola  B ałłabana
w e  L w o w i e .  1— 151220

4 7 0 0 0 0 0 0 0 4 ?  O C  > 0 0 0 0 0 0 0

O
0
(1

K antor wym iany 
c. k. uprz. gal. sxc. Banku hipotecznego

kuf-ótz i  sprzedaje

wszystkie efekta i monety
p'j kursie, dziennym najóekłidniejtzym , nie licząc żadnej prowizji.

«?e>ko dobrąi I lokacje
p  o  1: «  c  a

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
w ysyłkow e

A lbina K rajew  sk irg«
W ie d e ń , I G is e la a łr a a n e  n r .  I,

poleca n i cza«if

Kasy żelazne ogniotrwałe
Nr. O, O1/,, 1, 2, 3, 4 ■ w ięk*ze.

Z ł.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie ltu iek  i proszku tak zwanych / |]

F U IM  G A T E U R  E S P I C
DUSZNOSC —  KASZLE —  KATARY —  NEWRALGIE

W Paryżu: «pr«edaź hurtowa J. jEspic, ul. St-Lazare, 20 ; we Lwowie : w aptekach 
PP.Mikolaacha.Ruckera 1 W e  wio ra k ie to ; w Krakowie : w aptekach PP. W iszniew skiego i Re dykt, 
Wymacać podpliu jak obok na każdej rarce.— Medal złoty na Wyntawia 1888 i na Wystawie i owzzechnej 1889 r, 

NajwyżłM nagrody jakie otraynukły epec/Uci lakarfUe pnedw AetmLe. (Klasa 45j.

A j e o o e o i m o e e i z i o o c i e o e i D O i . - ^ e c A
K A T J 0 J 0 3 S T 0 W A N E  

i koncesjonow ane biuro

P R A C Y
Ł u cz y ń s k ie g o

w Warszawie, u.ica Włodzimierska 8.
Dostarcza współpracowników handlowych oraz kapitalistów  
w spólników  i nabyw ców , w branżach: rolnych, budo­
wlanych, fabrycznych, handlowych, przemysłowych, rzemie­

ślniczych i technicznych.

Poszuknjący pos»d winni nadsyłać kopje świadectw i curlcu- 
lum yitae, oraz adresy osób znanych, na które się powołać m gą.

Na koszta korespondencji, portorji i wpisowego, nadsyłać 
należy 2 rs. zaś kandydatów do posad bez kaucji, jak su- 
bjektów, bnchhaiterów, rządców itp. Biuro dostarcza bez­
płatnie i za ła tw ia umowy w  imien u pracodawców, bez 
1203 żadnego od tychże wynagrodzenia. 1— 5

.---A ???© *' *QGOG(r3>  C » 7 0 « » 0 <

65, 78, ICO, 120, 135, 180. -  
Mtg

Mydło, Krochn al,
Maszyny do prania b ielizny, Magle po- 

lo jow e, W yżym aczki,

1006 1— 7

o
o
o
M

4  V / o  Hety h lp o te c z i*  
5 c/0 lis ty  hipotecznf pi
5 j 0
4 */,°/0 listy Towar:y«iwa

projnjowane 
hez p re n jl
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węglarekie

Farbka, Świece itp.
Pasy do maszyn z najlepszej skóry 

(Kernleder), rzem jki i śruby do spajania 
pasów, pasy gumowe, parcianne, baweł­
niane, gurty we wszystkich szerokościach
i mi >rach.

Farby olejne i lakierowe, zupełnie do 
użytku gotowe -lub suche, we w szjs  kich 
kolorach i do każdego celo.

Farby artystyczne i onteasylia do każ­
dego malowania.

Lakiery i potrzeby malarsko-lakiernieze 
do każdego celo

Farby lakiery do p o d ł ó g  w 6 od­
cieniach.

Artykuły gumowe tak techniczne, jak 
chirurgiczne. Hegary. Prześcieiadła^ gu­
mowe i wszelkie potrzeby dla położn ic, 
akus-Hr k i szpitali. Instruoienta lekar­
skie i domowe. (Cennik illostrow any na 
specjalności gumowe wysyłam g r a t i s  
i f r a n c o . )  1183 1— ?

Artykuły gospodarskie, gorzelniane, bro-
arpieze, młynarskie i rzemieślnicze.
Maszyny rolnicze i przem ysłowe, jakie 

tylko egzystują. —  Latarnie stajenne, go­
spodarskie i domowe na naftę lub ol wę.

Słowem wszystko, co kto potrzebuje, 
poleca t a n i e j ,  jak wszędzie i wysyła 
odwrotnie.

D O ż /c z k ę  K ra jow ą galicyjską 
oiyczkę pf ipinacyjną galicyjs 

bukow i'
Bką
ń8ką
laństwowe1

propiaacy! ia  węglorską 
ib lip^cje lnde

Oa które to jrapiery

y

e m n lz a c y je e ,

Kanto Tymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

4 * e n a d  a ;  f k o r z y  B t i b j s z y c h .
Kantor wym iauy Banku hipotecznego pnyjm uje od
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U W A G A :  ---------     . . .  .
P. T. kupujących wsittL i e  wylosow ane^ a ju i  płatne a 
m iejscow e  piupiery w a rtośc io w e , tudzież zapadła  
kupony za ą o fo w k ę , b<ez w szelkiego p otrącen ia ; zaś
z a m ie js c o w e , jedynie za potraceniem rzeczywistych kosztow.

Do efektów, u któryc.-; wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, la  w rotom  kosztów, które sam ponosi.

0 0  A M E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y
Hicderlantlzko - a m e r y t a ń s k i e g o  

Towarzystwa żeglugi parowej
I . Kolow ratrintr O -  WIEDEŃ.

IV . Weyriugergawste 7 u
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
Kolej 3 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 

_ 3 „ z K rakowa „ „  » „ 4 .  50

Świeżo opu ściły  p r a s ę :
S t .  R o n s o w s k i e g o :  Poezje, cerja II — 10° str. 172. Cena 1 zł.

Tem pi p assa ti.  — IG str. 96. Cena 50 et.
T egoż autora :

Poezje. (1886). —  Ceua zniżona 1 zł.
Ze ścieżek życia  W rażania i obserw cje. (1893). Cena 1 zł- 

g y  D o nnbycia w księgarn iach .

♦
♦
♦
♦
♦

D la  u n ik n ien ia  fa łszerstw
■wymagać zr< parafowania jak obok na

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia

KATAEU, IR1TACYJ PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCH. C09

W Paryżu u pana 1. WISLIN I Ko, 31, ulica Sekwany.
W e L W O W IE  w aptekach pp. M ikolascha, W ew ińrskiego i Ruekera.

A A A A f

Hotel Imperial >
Pod tą nazwą otwieramy dnia 6. lutego b. r. w gm achu kolei

P a ń s t w o w e j ,  przy ul. T rzeciego Maja 1. 3, wspaniale urządzony hotel 
Ka ‘ '

i

o 60 pokcjach. K ażdy gość znajdzie tam największą wygodę, komfort, uie 
napotykany w najw iększych hotelach n .jp ierw szych  Btnlic E uropy, służbę 
wyborną, gotową ca  każde skinienie, urządzenie pokoi gościnnych, równe 
najwspanialszym  pałacom . Mimo wielkich kosztów, jakie podobne urządzonie 
za sobą pociąga , ceny będą bardzo niskie i dla każdego przystępne. D la 
w ygody szacownych gości znajduje się w hotelu stacja telegraficzna, uiząd 
pocztow y i tc le fu i. Oprócz tego na pierwszem piętrze urządzoną będzie 
restanracja, w której jadać można albo a la caite albo table d’  hote. 
W  lecie  restauracja m ieścić się będzie w oszklonym  pawilonie na podwó­
rzu — i co dnia przygryw ać będzie muzyka w urządzonej os‘ bno na to 
estradzie. W  ogóle będzie to miejsce najdogodniejsze dla wszystkich, któ­
rz y , się thoą albo zabawić, albo też znaleść cdpow iednie dla siebie 
mieszkanie.

P olęca ją ! się ł-skawym  względom, publiczności, prosim y ją tylko 
o zrobienie pióby, a jeBteśmy pewni, że każdy, kto raz tyłku do nas przy­
będzie, na zawsze pozostanie n iszym  stałym gościem .

Z  wysokiem poważaniem
K rzysztof Janowicz i Teodor Strzelczuk,

>
>
k
ł -

\
l

1209 1 - 6
w łaściciele hotelu „Im perial" i „C entralnego".
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Aproficwżne p r tt i Ak*den‘.I% m edycznę w P aryżut 
udoptow ine prrei Formularz ofieialny francurki, eenk*

ItftS

aiono^tc.o przez radę M edyczny w Poteraburgc.
I?a*i»ddjtc8 rćwnocKeśnie własności Jodu I żeUza, 

^IjoŻki ta ikutkujf, w y łfizn is  wszystkich rodzajtola
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: ihcrA b, Łtó/h *<ryvołuj« MifodeK skrofuliczny (puchliny, xatkanie '‘kanatićw? humory, 
jfc .,)  cJffboitti, pra6oiv fetirym. «vykf® żelazo jest zupełnie b6zakuttczn6m.; «  r “ r «■. . . Ł . ------------- v .. Chlo-
k o e i i  (b la d a e so t) , ir  L * u c o :a r * ń *  {b ia łyih  upławach) ,  *> A jAtNOBRHi* (za trzy ­
mania &vp*łn* luk ejsfdciowf płguiamjsci), w Suchotach, v Syfilis oroanicznij, 
eto . O sti& ttofcit p o d a j o o »  's k e n e m  $rcdeit te ra peu ty czn y , nadzw ycza j s iln y , do 
podiywiiŁatiŁ tfu w yłm ifln irn ił feonstytucy : lim fa ty czn y ch , eła b ych  lub
oiiubbayoŁc

M .-B . —  Tod n U o iy Ł ta jc  EEfS^ttao j i i t  lekar­
s tw a ®  n lap eT .iam , roBdM Łtniótjtea®- J u to  d o w ó d  Gsystośoi i 
n u ta n tyczn o ło l p raw daiw y6h  P IC łU LK E  B L A .K C A R D A , ifd a d c  
n a le ły , nasz* pleozęd na i poJpia  aocsaSolatajaBy p o S o io n /z
u sp odu  bielonej e ty k ie ty - .

ApUkarz w Paryiu . llU E  BO N APAETY, 40,
VYiTHZaQAĆ 8IY fALSZEFETW.
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____________ fur dl* InWr-
i n n  de* 5 * 1 . T T *T id*l« * l * » d * * .

o n a l r i l M  O rg a n
t o  mu 6*Wrr. Kłnfnuuuntaf *iaf*- 
mM*b itindipn CeaiM, *ewi* laetoiłnnlsch.n Qn*to, T«t*lB* *■* 
OtnentUiian OMt*rr*lok*, -Mnaan < 
▼a ra ln a a
M a ta r la l-  a n d yermlmeh.%- 

w u N n b l u d l a r  W la a * .Dtoatlb* lit d*B einsif nllknun ***hUn(if* k«*f*ilnsi<ek* F aa ll— 
K l.tt , ’» V- ani tritt •*«►
■uan fflr ii* łOMiUt bedrehta I»- 

w n  to* n*afl*»nm»tonto» *to
BracM nt aelt 1U4 im  ze. a. 

*5. jeden Mon*ta. 
AkeutMiitoprd* e*n i*nrw 4  Ł  
nar** 10 kr. «r «• Uda* lWlnUe.
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W ych odzi w kaidą niedzielę w e L w ow ie O

„GONIEC i ISKRA’’
Tjgoduik  humorystjczuo satyryczuo - literacki illustrowany.

Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona.
Nikt się nie znndzi — każdy się pokrzepi,

U wiadomienie.
Niniejszem mam zaJzczyt zawiadom Ą Szanowną P. P- Publiczność,

że z dniem 6. marca b. r. otworzyłem
p r z y  u l i c y  3 -  m a j a  l i c z b a

(dawny gmach K^sy oszczędności)

handel towarów korzennych, delikatesów i w*n
pod firmą:

i
©
W&

W ł a d y s ł a w  M u s i a ł o w i c z .  *

Będzie ma w duszy i La sercu le p ie j . . .
Z im no nie w ieje od „Iskry i Gońca*, —
Do piersi ludzkiej śle prom ienie s ło ń c a . . .

Każdy nnmer jest illnstrowany, rysunki humorystyczna, a często 
i  portrety — Prenumerować można w k;’ żdej c k w il i .— Prenumerata 
na k w u ru ł wynosi z przosyłką pocztową 3  zł. K iżd y  prenumerator, 
nads\łający półroczną prenumeratę 4  zł., otrzym uje natychmiast 
bezpłatnie : „Illustrow ane K lejnoty humoru, satyry i dow cipu poD kieg .

(3 zeszyty).
Prenumeralę nadsyłać: d n  A r t m l n l s t r n c j l  . .G O Ń C A

i 1 S K B 1 ’ ’  w e  L w o w i e ,  n l i c a  K r a s m e w u Ł I e n o .

6SI

? x Y ; o o c i x x x 3 Q C ) C X O O O O O C D g x ? o o c >

Na podstawie długoletniej pracy w pretwszorzęiliijch tego 
rod/aiu bandlich, pozwalam sobie polec ić  handel mój Szanownej 
P. T .  Publiczności, zapewniając zirazem, iż staraniem mojtni będzie, 
doborowym towarem, przystępna ceną. jakoteż rzeteluą usługą zjednać 
sobie zauranie S/anownej P. T .  Publiczności.

Polecam się łaskawym względom. 4410
Z wysokim szacunkiem

W ł a d y s ł a w  M u s l a l o w i c z  

| g r  P ok oje  do śniadań i k o la c je
urządzone na sposób krakowski.

Doborowe zlmue i gorące przekąski
o każdej porze.

P T T  .^ T sT E lT ^  S K I E .
I4>
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O d p i w i r i i i ł i n ?  m rr P a p ia r % fa b ry k i o » e r l i ó « ’ Z  Drukami #Pj&Lnnili£ p o ^  Frwięiwk* Kattuera,
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